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ZE ŚWIATA.
Wykrycie mordeicy po 27-iu latach.
Pewnej burzliwej nocy kwietniowej 1882 r. na 

przestrzeni pasa granicznego n^ęd zy Lozanną a fran­
cuską wsią Clermond — został w skrytobójczy 
sposób zamordowany dozorca celny, niejaki Piętro 
Albarti, Zbrodniarza nie można było w żaden spo­
sób wykryć.

Sądzono, że sprawcą śmiertelnego strzała był 
jakiś francuski przemytnik, który w nocy, podczas 
burzy swobodnie przeszedł potem granicą.

W ostatnich czcsacn był pewna miejscową sen- 
zacyą proces rozwodowy dozorcy celnego nieja­
kiego Simona, tem więcej, ze od lat 26 żył szczę­
śliwie ze sw ią żoną i finansowo stał wcale nieźle.

Gdy sędzia zapytał powódki o przyczyny żą­
danego rozwodu — odpowiedziała kobieta poprostu 
i szczerze, że nie chce być nadal żoną mordercy 
Pietra Albertiego.

Simon, będąc jeszcze młodym urzędnikiem, za 
bił Albertiego, przełożonego swego z zazdrości, po­
nieważ podejrzy wał, że Piętro kocha się potaje­
mnie w jego narzeczonej, a obecnej żonie, poda­
jącej o rozwód.

Kobieta oświadczyła, że może na poparcie tego 
twierdzenia dostarczyć dowodów, a mianowicie 
przedłożyć własnoręczne listy swego męża, w któ­
rych grozi jej, że w razie, gdyby wydała jego zbro­
dnię i  ją i siebie zastrzeli.

Tylko z trwogi o swe życie milczała dotych­
czas.

Sędziowie i adwokaci zerwali się na’ równe 
nogi przy tem okropnem oDwinieniu, Simon nato- 
mias zachwiał się i upadł zemdlony na ziemię, 
jakby go piorun trafił.

Gdy przyszedł do siebie, złożył pełne skruchy 
wyznanie winy, dodając, ze nie chciał zabić Pie­
tra, lecz tylko zranić i w ten sposób odstraszyć 
go od chęc. rywalizowania z nim. Piętro żył jesz­
cze dwie godziny, poczem wskutek upływu krwi— 
skończył.

Wobec tego sąd widział się zmuszonym wydać 
wyrok zatwierdzający rozwód, a Simona przyare- 
sztował.

Ofiara szaleńca.
Straszliwa zbrodnia, a raczej wypadek spowo­

dowany nagłym atakiem szału pewnego nieszczę­
śliwego człowieka zdarzył się temi dniami w Mo­
nachium. Handlarz południowych owoców, niejaki 
Juliusz KOrting zjawił się ze swoją żoną na głó­
wnym dworcu kolei żelaznej i korzystając z tego, 
że nikt na nich uwagi nie zwracał — pchnął nie 
przypuszczającą nic złego kobietę pod nadchodzący 
pociąg. Koła obcięły jej obydwie nogi. Przenie­
siona do szpitala zmarła w naj straszniej szych mę­
kach w niecałe pół godziny.

Zbrodniarz dokonawszy tego strasznego czynu 
przechadzał się najspokojniej w okolicy dworca. 
Zabitą agnoskował natychmiast jej brat i podej- 
żywając swego szwagra o morderstwo — kazał go 
przyaresztować. Kupiec yizyznał się na policy: do 
zbrodni, motywując czyn swój obawą przed zam 
knięciem w domu obłąkanych. Oświadczył, że sam 
potem mi ił zamiar odebrania sobie w ten sam 
sposób życia, ale w ostainiej chwili zabrakło mu 
odwagi.
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Na policyi poznano natychmiast, że nieszczę­
śliwy cierpi r a  pomięszanie zmysiów i oddano go 
do zakładu obłąkanych, czego biedak właśnie naj­
więcej się obawiał, i co było powodem nieszczęs­
nego jego czynu.

S zczególn iejsza  h istorya uw iedzenia.

Działo się to w Paryżu.
Historyę całą wywlokła na światło dzienne 

6-letnia dziewczynka.
Mała zawołała na ulicy policyanta i z ważną 

minką zaczęła mu coś szeroko i długo opowiadać, 
z czego atoli i policyant nic nie zrozumiał, ani 
żaden z urzędników na komisaryacie, dokąd dziecko 
przeprowadzono.

Poznano wreszcie, że dziewczynka mówi po 
armeńsku.

Sprowadzono więc tłómacza i za pośrednictwem 
jego dowiedziano się wreszcie, że dziecko zostało 
przez jakąś starą kobietę wykradzone od ojca, 
który mieszka w Hiszpanii. Kobieta ta miała je­
chać z nią do Ameryki, tymczasem powlokła ją  do 
Paryża a sama zniknęła.

W łaśne naradzano się nad tem, w jaki spo­
sób i gdzieby można dziecko umieścić, gdy w tej 
chwili zjawiła się — jak „Deus ex machinó — 
stara baba i oświadczyła, że dziewczynka jest jej 
córka.

— Ja  nie jestem jej córką! — zaprotestowało 
dziecko z żywością. — Ja  znam moją mamę, która 
zupełnie inaczej wyglądała niż ta osoba!

Policya, nie wiedząc co z tym fantem uczynić, 
odroczyła dalsze dochodzenia, gdyż musiała się po- 
przód postarać o jeszcze drugiego tłómacza dla 
starej, która posługiwała się jakimś żargonem, bę­
dącym mięszauiną niemieckiego, angielskiego i fran­
cuskiego języka

Drugie przesłuchanie dostarczyło już obszer­
niejszego materyałn.

Dziecko upierało się ciągle przytem, że stara 
ko pieta nie jest jej matką.

Kobieta zaś opowiedziała ze swej strony na­
stępującą historyę:

Urodziła się w Marsylii, ale już w młodości 
wyemigrowała do Nowego Jorku. Mając 14 lat po­
ślubiła pewnego Włocha, który w tym samym dniu 
umarł, w którym na świat przyszła córeczka, to 
oto właśnie dziecko, które macierzyństwa starej

uznać nie chce. Gdy dz ecko miało rok, wysiała 
je do dziadka, mieszkającego w Syryi. Potem do­
wiedziała się, że dziadek umarł; postanowiła za­
tem sama pojechać do Syryi i dziecko zabrać. Ale 
w małej zaszła — zdaniem rzekomej jej matki — 
bardzo niekorzystna zmiana.

Była to istota sk-yta, kłamliwa i zdatna tylko 
dc psot i złośliwych żartów.

Gdy w przejeździe przez Paryż znużona po­
dróżą — zasnęła na uworcu liońskim, skorzystał 
ten mały potworek ze sposobności i kufer, zawie­
rający całą gotówkę kosztowności starej, wynio­
sła i oddała innej kobiecie, która z łupem swoim 
zniknęła bez śladu.

W słusznym gniewie — jak mówiła dała kla­
psa po ręce dziecku, które z przeraźliwym wrzas­
kiem uciekło z dworca i zgubiło się gdzieś w uli­
cach Paryża. Dopiero z opisu zamieszczonego w ga­
zetach wywnioskowała, że dziecko, jej znajduje się 
na inspekcyi policyi.

Gdy dziewczynce przełożono znowu na jej ję­
zyk ojczysty opowiadanie rzet ornej m atki— oświad­
czyła mała z zadziwiającą powagą i stanowczością, 
że wszystko, co stara mówiła jest od „a“ do „z“ 
wstrętnem kłamstwem.

Kobieta ta, którą zresztą zaledwie od trzech tygo­
dni znanie jest jej matką. Nie jest również prawdą, 
jakoby jej dziadek umarł. Zna ona bardzo dobrze 
matkę swoją, która opuściła dopiero rok temu Sy- 
ryę i osiedliła się w pobliżu Jerozolimy, by po­
wtórnie wydać się tam za mąż.

— Ta kobieta — mówiło dziecko — przyszła 
pod nieobecność mojego dziadka do domu i powie 
działa, że dziadek mój oczekuje mnie w pociągu 
kolei żelaznej. Poszłam z nią, d e  dziadka tam nie 
znalazłam. Zaczęłam krzyczeć, by mnie odprowa­
dziła do domu, za co otrzymałam porządną porcyę 
bicia, a pociąg ruszył tymczasem. W Bejrucie 
wsiadła ze mną na wielki parowiec, którym do­
stałam się z moją prześladowczynią dc Marsylii 
Gdyśmy przybyły do Paryża skorzystałam z pierw­
szej sposobności i uciekłam babie. Nie chcę być 
dłużej przy niej! Nie chcę być dłużej bitą i- mal­
tretowaną! Ja  chcę wracac do dziadka! Nazywam 
się Maryanna.

Władze dotychczas nie wiedzą jak się zapa­
trywać na to tajemnicze uwiedzone dziecko.
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Z cyklu przygód Szerloka Holmesa.

NIEBEZPIECZNY ZAKŁAD.
ROZDZIAŁ I.

Wieże milczenia.
W eleganckim lokalu klubowym na ulicy St. 

Jamesstreet w Londynie podziało kilku panów 
z towarzystwa, rozmawiając z wielkiem ożywa­
niem.

Noc już zapadała i chociaż inne salony klubu 
były już dawno opróżnione, to przecież towarzy­
stwo tu zebrane nie myślało jeszcze wcale o spo­
czynku i śnie. być może z przyzwyczajenia, gdyż 
żaden z nich w zasadzie przed świtem r  3 był ni­
gdy w łóżku.

— Mówisz pan, panie maćkizie, że nawet naj-' 
odważniejszy człowiek może znaleźć się w takiej 
sytuacyi, w której rzetelny strach go ogarnia — 
mówił lord Quensborn, podczas, gdy jego stalowe 
źrenice utkwiły w twarzy markiza Goncourta.

Markiz, attache francuskiego poselstwa w Lon­
dynie skinął potwierdzająco głową.

Był to człowiek lat około 38-iu, słynny zarówno 
swoimi pojedynkami jak awanturami miłosnemi.

— Przestrach, obawa — są to uczucia leżące 
po za zakresem ludzkich obliczeń — odpowie­
dział. Nawet największy bohater podlega im, gdy 
zaskoczy go coś nagle, czego jego zmysł logiczny 
i rozumowane obliczeuia objąć nie mogą.

— Ja  sądzę, że jest jeszcze coś gorszego od 
trwogi — wtrącił hrabia Estradę — hiszpański 
arystokrata wprowadzony do klubu przez lorda.

Wszyscy spojrzeli z zajęciem na hiszpana.
— Cóż to może być takiego? — zapytał do­

któr de Lime, lekarz bardzo wzięty zarówno w ko- 
łacL arystokratycznych, jak i sportowych, którego 
lek^o bronzowa cera zdradzał0 mieszańca euro­
pejskiej rasy z indyjską.

Hrabia Estradę rozśmiał się. Był to człowiek 
olbrzymiego wzrostu, a twarzy bladej jak wosk.

— Grozai — odpowiedział.
Dr. de Lime zamyślił się.
— Groza, panie hrabio, jest produktem naszych 

przeczulonych cywilizacyą, chorych nerwów!
Dr. Paolo, sycylijczyk, który w towarzystwie 

h»\ Estrady przybył do Londynu, skinął głową.
1 -  I  ja tak sądzę! Jestem przekonany, że czło­
wiek pierwotny, człowiek żyjący na łonie natury 
przeczucia nie miał o „grozie".

Lord Quensborn przesunął ręką po gładko wy­
golonej twarzy.

— Mylisz się pan, panie doktorze Paolo. Dla­
czegóż to luay żyjące na łonie natury, jak pan po­
wiadasz, m i ły oprócz swoich dobrych duchów jako 
przeciwstawienie, ich także różne demony, dyabłów, 
etc.? Pozwólcie panowie, że opowiem wam jedną 
historyę z mojego życia, która was przekona, jak 
trafną jest moja hipoteza

— Jest temu może lat dwadzieścia — podróżo­
wałem po Indyach. | Wtedy kraj nie był jeszcze 
tak zanglizowany, jak dzisiaj. Miałem la t 30, no 
i z pewnością tchórzem nie hyłem! A przecież 
mimo tego poznałem wtedy uczucie „ grozy “ i tak 
zarówno z własnego doświadczenia, jak również 
przez to, że współoćczuwałem strach diugi3j osohy.

W  ponłżu Lahory, w błogosławionym, sław-
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nym Panoszabie są położone „Wieże Baczenia 
Jest to cmentarz Persów, z pewnością jeden z naj­
straszniejszych i największą grozą budzących cmen­
tarzów na świecie 

— Są to trzy okrągłe wieże, opatizone rodza­
jem szerokich platform. Na tych platformach skła­
dają umarłych i zostawiają ich nie troszcząc się 
więcej o nie

Rozkładające się trupy napełniłyby zarazą całą 
okolicę, gdyby nie sępy, które rozkładające się 
mięso ludzkie rozdrapują i pożerają, oddając tem 
prawdziwą przysługę tamecznej ladzKOŚci.

Było około pierwszej w nocy, gdy udałem się 
tam oaprowadzony przez trzech indyjskich jedzcow.

Powodowany ciekawością i chęcią przygód, tak 
zresztą właściwą młoaemu wieków’ postanowiłem 
odwiedzić strasz liw y  ów cmeniarz.

Moi towarzysze uciekli, gdy spostrzegli, że 
zbliżam się do okrzyczanych „wież milczenia". 
Koń mój zwietrzywszy odór trupi zaczął wierzgać 
i stawał dęba i ani rusz nie chciał się z miejsca 
posunąć.

Zeskoczyłem z siodła i boczną bramą udałem 
się na teren, gdzie wznosił się kompleks sławe­
tnych wież.

Dookoła biegły wązsie nyże, w których pou­
stawiane były setki trupich czaszek, częścią zu­
pełnie wybielone od skwarnego słońca, częściowo 
powleczone jeszcze strzępami mięsa i skóry.

Wyobraźcie sobie państwo ta'cą czaszkę z zwi- 
sającemi ochłapami gnijącego mięsa, w której 
brali jednego oka, bo je prawdopodobnie sęp wy- 
dziopał, a drugie na pół domknięte patrzy szklanno 
przed siebie.

Miły i apetytny widok!
Wyobraźcie sobie zwłoki wczoraj przyniesio­

nego tu człowieka, porzuconego pomiędzy podo­
bnie obnażonymi i na pół rozszarpanymi trupam 
mężczyzn i kobiet.

Na żebrach ich usiadają sępy i szarpią dziobami 
strzępy cuchnącego mięsa ludzkiego. Siedziałj z ca­
łym spokojem, każdy na swojej zdobyczy, a patrzały 
badawczem, mądrem spojrzeniem na mnie, niepewne, 
czy mają przed sobą żywego człowieka, czy trupa, 
jakby miały ochotę i mojego mięsa pokosztować.

Dodajcie do tego zielono-jasną księżycową noc 
duszną i parną i odżynające s;ę od bladych mu­
rów sylwetki tych skrzydlatych trupojadów...

Straszne wrażenie!...
Podniosłem głowę, nie chcąc patrzeć więcej na

ten ohydny widok — nagle musiałem mimowoli 
krzyknąć.

Zaledwie dwadzieścia kroków oddalona odemme 
stała wyprężona, przywiązana ao słupa młoda ko­
bieta. Była sznurami tak skrępowana, że me mogia 
wcale się ruszać.

Ale żyła jeszcze!...
Poznałem to po jej oczach, po wystraszonym 

prawie do oołędu wzrokiem tej kobiety! Całemi 
godzinami musiała nieszczęśliwa przypatrywać się 
tej trupiej uczcie!

Na głowie jej siedział — sęp. Zaplątał pazury 
w bujne jej w*osy, wyciągnął szyję I utkwił straszne 
swe oczy w jej twarzy, czekając tylko sposobnej 
chwili, aby ofierze swojej oczy wydziobać.

Tylko ruchami głowy mogła go kobieta odstra­
szać. Ale jak długo mogło by to potrwać?

Z oczu tej kobiety wyczytałem, moi panowie, 
to, co nazywamy grozą!

I ja doznałem podobnego uczucia. Gfdybym się 
byi powodował . pierwszem . wrażeniem, byłbym 
z pewnością uciekł z tego przeklętego miejsca, 
skoczył na konia i szukał co prędzej żywych lu­
dzi i świata.

Ale wreszcie energia moja Dyia silniejszą od 
uczucia grozy.

Zestrzeliłem sępa z głowy kobiety i oswobo­
dziłem j ą . ------------

Nastąpiło długie milczenie. Ci ludzie byli zbyt 
zblazowani, zbyt wiele widzieli na świecie, żadne 
uczucie już obcem im nie było, by lada rzecz czy­
niła na nich silniejsze wrażenie.

A przecież mimo tego każdy odczuwał przy 
opowiadaniu lorda pewnego rodzaju strach i odrazę.

Jeden tylko się zaśmiał. Był to dr. Je Limb.
— Ale dlaczego i za co zamknięto tę młodą 

dziewczynę w „wieży milczenia" ? — zapytał 
markiz. — Czy jaki indyjski kapłan wymyślił taką 
fantastyczną karę, albo może ta okrutna idea wy­
lęgła się w mózgu zazdrosnego męża?

— Ani to, ani to — odpowiedział lord. — 
Uwolnioną kobietę odprowadziłem do najbliższej 
s+acyi i tam poruczyłem ją opiece angielskich 
władz.

Pokazało się, że jest to żona indyjskiego len- 
niczego księcia, randyi Kaszmiru.

Wszak wiecie panowie o tem, że przez długi 
czas indyanie palili wdowy na mogiłach zmarłych 
ich mężów. I dopiero w ostatnich czasach udało 
się surowym przepisom rządu anguJsidego, jeżeli
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nie wytępić, to przynajmniej do minimum ograni­
czyć barbarzyński ten zwyczaj.

— Za moich czasów, gdym podróżował po In- 
dyach, mordowanie żon na grobach mężów kwitło 
w całej pełni. Żona Randyi Kaszmiru ratowała 
się ucieczką przed tą straszną śmiercią, atoli zo­
stała pojmana i przez prześladowców swoich za­
wleczona do „Wieży milczenia". Oczywiście, że 
w spranie tej umaczali ręce także i indyjscy ka­
płani.

— A co się stało potem z ową kob ietą?— za­
pytał hrabia Estradę.

— Życie jej wzięło dziwny obrót, a tajemnicza 
śmieć była końcem jego. Są ludzie, za którymi 
w siad idzie nieszczęście : jakimikolwiek drogami 
chcieliby ujść przed niem — doścignie ich zawsze 
los przeznaczony.

Rząd angielski zrobił krótki proces i gdy na­
stępca tronu kaszmirskiego nie chciał wypłacić 
spadku księżniczce — posłał tam wojsko. Księżna 
udała się do Londynu, gazie zroDiła świetną ka- 
ryerę. Egzotyczna jej piękność oczarowała do tego 
stopnia lorda Filbury, że wziął ją sobie za mał­
żonkę.

Przy wyraźnieniu tego nazwisKa jeaen z obe­
cnych krzyknął głośno z podziwu. Można to było 
jednas poczytywać i za okrzyk przestrachu.

Mężczyźni spojrzeli po sobie, ale nikt nie wie­
dział na kogo nazwisko zrobiło takie wrażenie.

— Po dwudziestoletniem pożyciu, a jest to już 
dawno temu, zniknęła nagle lady. Aczkolwiek lord 
Filbury, który bawił wtedy chwilowo we W źszech 
poruszył wszystlde sprężyny, celem wyszukania 
żony, staran 'a jego zostały bezowocne.

Prawdopodobnie lordmajor Londynu miał pe­
wną słuszność, twierdząc, że nieszczęśliwa kobieta 
padła ofiarą fanatycznej zemsty swoich dawnych 
współwierców.

— Co do mnie — zauważył hr. Estradę — ' 
myślę, że nie mógłbym się zarówno jak i pan o- 
przeć uczuci u giozy, będąc w podobnej sytuacyi, 
w jakiej pan byłeś przy „Wieżach milczenia"!

— Słowa pańskie, panie hrabio, mają tem wię­
kszą wartość, jeżeli weźmiemy pod uwagę ile nie­
bezpiecznych przygód miałeś pan już w życiu! — 
dorzucił dr. Paolo.

Tylko jeden ze zgromadzonych, dr. de Lima 
upierał się przy tem, że lord Quensborn prócz 
współczucia i litości nie powinien był nic więcej 
odczuwać przy tak niezwykłym widoku.

— A więc sądzisz pan panie doktorze, że nie 
byłbyś w stanie nigdy podledz uczuciu grozy? — 
zapytał hrabia Estradę.

— Jestem przekonany!
— Próba dopiero mogłaby wykazać wytrzyma­

łość pańskich nerwów!
— Jestem gotów poddać się takowej, panie 

hrabio!
Hrabia Estradę pogrążył się na chwilę w mil­

czeniu. Jego wielkie o magnetycznej sile oczy wpiły 
się formalrie w lekarza.

— Czy chcesz się pan założyć?!
— Topp! Trzymam zakład!...
— Stawiam 5.000 funtów szterlingów, doktorze!
Lekarz ujął wyciągniętą prawicę hr. Estradę.
— Zgadzam się! — zawołał.
Reszta panów była świadkami zakładu. Wielki, 

ścienny zegar klubowy wydzwonił właśnie godz. 
5-tą zrana.

Przez zapuszczone story okien wciskało się już 
światło dzienne.

— Kiedy oędę miał przyjemność odebrać wy­
graną? — zapytai dr. de Lime z uśmiechem.

Hr. Estradę ściągnął brwi.
— Uwiadomię panów we właściwym czasie. 

Zastrzegam sobie jednak dowolny termin tej próby. 
Przyznasz pan sam, panie doktorze, że więirsza część 
cejemniczego działania polega na tom że próba 
przychodzi całkiem niespodzianie.

— Racya, panie hrabio!.. Ale dla mnie nie ma 
niespodzianek w życiu!

Hrabia zarzucił na ramiona, płaszcz, który po­
trzymał mu usłużny lokaj klubowy. Spojrzał prze­
ciągle na miodego lekarza i mruknął:

— A jednak są niespodzianki w życiu!
W przygnębionem nieco usposobieniu, do któ­

rego jednak nikt z obecnych nie przyznałby sie— 
opuścili goście gmach klubowy, by powetować so­
bie w dzień uronione i zmarnowane godziny snu 
nocnego.

ROZDZIAŁ II.

Straszna zbrodnia.
Upłynęło kiiua ty g o d n i--------
— Przychodzę właśnie z policyi, widziałem 

zwłoki i zbadałem je — rzekł Szerlok Holmes do 
inspektora policyi Gordona, siedzącego naprzeciw 
przesławnego króla detektywów. — Stan rzeczy
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najzupełniej sią zgadza z tem, co mi pan opowia­
dałeś! Zwłoki są według wszelkich zasau sztuki 
lekarskiej zabalsamowane.

— Nieprawdaż — dorzucił kapitan z żywością— 
możnaby sądzić, że nieszczęśliwa istota śpi tylko!

— Na pierwszy rzut oka odliera sią octatnie 
to wrażenie — odpowiedział detektyw i podał 
Harry Taksonowi swój kapelusz i płaszcz, który 
właśnie złożył.

Pomocnik jego, blady jak ściana, opierał sią 
na drugim fotelu.

Odwiedziny w policyjnej „mordze" (dom gdzie 
wystawiają umarłych) — uczynił na nim okropne 
wrażenie.

Detektyw mówił dalej:
— Kto jednak widział tyle trupów w życiu 

jak ja, musi przyjść do przekonania, że i w ry­
sach zmarłych ludzi czytać można. Jest fałszem u- 
trzymjwać, że umarli nie mówią! Nie mają oni 
wprawdzie możności fizycznego porozumiewania sią 
z nami za pomocą organów głosu, ale ich rysy 
twarzy mówią nieraz wyraźniej niż rysy ludzi ży­
jących.

— I co panu umarła powiedziała ? — zapytał 
mr. Gordon zmięszany.

Szerlok Hulmes usiadł w wygodnym swcim fo­
telu, którego porącze były pokryte piąknemi rzeź­
bami.

— Co wyczytałem z jej rysów? To trudno ująć 
jednem słowem. Jest tylko jeden wyraz taki —

Ten wyraz nazywa sią — groza!!
Inspektor Gordon poruszył kilkakrotnie głową.
— Z tego nic nie wiemy mr Holmes, co tam 

zaszło! Straszna tajemnica unosi sią nad tą zbro­
dnią, która zdaniem mojem należy dc najokropniej­
szych jakie kiedykolwiek widziałem!

Pomyśl pan tylko, panie Holmes! Znachodzimy 
trupa —nie! — znachodzimy zabalsamowane zwłoki 
młodej i prześlicznej dziewczyny —

Holmes skinął głową, a następnie wyciągnął 
z kieszeni dużą, blaszaną puszką.

— Nie znalazłeś pan wszystkiego, panie in­
spektorze! — mruknął z owym kamiennym uśmie­
chem, maskującym zawsze u niego wstręt przed 
potwornościami ludzki emi.

Mr. Gordon cofnął się o krok.
— Jakto, panie Holmes! Czyś pan już był 

w tym przeklętym domu przy ul. Gerardstreet ?
Holmes skinął głową.
— Przeszukałem dom jaL mogłem tylko naj-

pospieszniej i znalazłem przy tej sposobności coś, 
co ma niezawodny związek z zamordowaniem mło­
dej dziewczyny.

— Ah! mr. Ho1 mes! Jestem bardzo ciekawy 
zobaczyć co to takiego być może?

Wielki detektyw otworzył blaszaną puszką i wy­
jął z mej odrąbaną ręką.

Nawet mr. Gordon, doświadczony stary policy- 
sta zadrżał na ten widok.

— Tą ręką znalazłeś pan — —
— Na schodach — dokończył detektyw, kładąc 

okrwawioną i krwią ociekającą na papier.
— Szczególniejsza ręka! -  rzekł kapitan policyi.
Holmes skinął głową.
— Patrz pan tylko na to brana! no różowe za­

barwienie skóry!.. Pewną jest rzeczą, że człowieku, 
do ktorego ta ręka należy wykryjemy niezadługo! 
Ludzi o takiej cerze nie ma wielu w Londynie! 
Do cego zauważyć muszą, że jest to rąka nadzwy­
czaj delikatna i subtelna Najbliższem pańskiem 
zadaniem będzie. panie Gordon wypośroukować, 
który lekarz o bronzowem zabarwieniu sfióry utra­
cił dzisiejszej nocy ręnę ?

— Lekarz? —  zapytał inspektor zdumiony —  
Z czego wnosisz mistrza, że rąka ta należy Jo 
lekarza ?

— Pomeważ balsamowanie zwłok może tylko 
lekarz dokonać - -  odpowiedział Holmes. — iśęka 
ta należy do człowieka nadzwyczaj uduchownio- 
nego — to zaraz widać z rysunku dłoni. Ażebyś 
pan lepiej zrozumiał, objaśnią panu charakter te­
go człowiek®. Jest to człowiek rozważny, zimnych 
uczuć i wielkich zdolności, człowiek zarówno zdolny 
do krańcowo dobrych jak i złych czynów, posia­
dający głębokie namiętności. Człowiek ten posiada 
szalony wpływ zarówno na mężczyzn jak i na ko­
biety. Przeznaczenia jego zapisały mu wczesną 
śmierć!...

Twarz mr. Gordona wywołała nieopisane zdu­
mienie.

—  A jakżeż wygląda ten człowiek? jak sią 
nazywa ?

Holmes uśmiechnął sią.
— Jak wygląda — mogą sobie zupełnie do. 

brze wyobrazić, ale jak się nazywa, tego rzeczy­
wiście nie wiem!

— I możesz m; pan określić jego charakter?
— Czytam go z jego ręki! Morderca zostawił 

nam w postaci swej ręki tak znakomity rysopis, 
jakiego nie byłby w stanie dac nam najsumień-
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niej zestawiony list gończy. Czy widzisz pan tę 
linię, okrążającą sklepienie wielkiego palca? To 
jest linia życia. Jest ona tuż przed wzgórkiem 
Wenery, który tworzy lewy brzeg prawej ręki. L i­
nia ta jest przerwana gwałtownie, a potem gubi 
się w nikłych, drobniutkich niteczkach.

— I z  tego pan wnosisz, że właściciel tej ręki 
nie będzie żył długo?

— Tak!... Twierdzę to o tyle pewniej, ile, ze 
linia ta ma ujście bezpośrednio w tętnicy. Zły 
to znak, mój Harry! Ale najwięcej intryguje mnie 
ta rozdwojona linia, która przecina z ukosa dłoń 
i kończy się pod wskazującym palcem. Jest ona 
poprzecinana mnóstwem małych brózd — odpo­
wiada to różnorodnym kemplikacyom jego umysłu. 
A jednak jest to człowiek, którym można powodo 
wać. Kształt ręki jest miękki, ma zarysj prawdzi­
wie arystokratyczne. Palce długie i ostro zakoń­
czone, zdradzają skłonność do egzaltacyi. Jednem 
słowem, urażam  tego człowieka, który stracił swoją 
rękę za równie szlachetnego, jak drażliwego. Z ta­
kiego materyału wykuwa los męczenników lub zbro­
dniarzy.

Jeżeli człowiek ma szczęśliwą sposobność 
pracowania razem z panem, panie Holmes, wtedy 
jest w stanie pojąć bajeczne pańskie sukcesy Pań­
skie wiadomości i wiedza przechodzi wszelkie ludz­
kie wyobrażenie.

Detektyw potrząsnął głową.
— Mylisz się kapitanie! Tajemnica mego po­

wodzenia nazywa się poprostu: Doświadczenie i lo­
gika! I  cc pan chcesz uczynić przedewszystkiem?!

— Będziemy próbowali w okolicy złowrogiego 
domu dowiedzieć się kto był w nim ostatnim go- 
ściem! — odrzekł Szerlok Holmes. — Musisz mi 
towarzyszyć Harry, mój chłepcze, bo nie jest wy­
kluczone, że spotkamy się tam z niepożądanemi 
niespodziankami!

Poszli...
Tymczasem jeden z 32 wyższych urzędników 

Londynu zdawał major-lordow’ raport:
— Dzisiaj rano, około godziny 7-mej— zamel­

dował sierżant inspektorowi dolicyjnemu w pół­
nocnym Londynie, że przed domem nr. 17, przy 
ul. Gerurdstreet spostrzeżono wyraźne ślady krwi. 
Ślady prowadziły do środka domu. Prawdopodonie 
dokonano tam jakiojś zbrodni. Poleciłem telefonicz­
nie inspektorowi, by dokonał oględzin lego domu.

— Dla czegóż inspektor nie uczynił, tego już 
poprzód sam. z własnego popędu?

— Po pierwsze, ślady krw1 na bruku były de­
likatne, jakby pochodzące od kogoś, któremu krew 
z nosa szła, po wtóre sierżant sam własnowołnie 
tam się udał, ponieważ podzielał moje zdar;e w tym 
względzie. Przy przekroczeniu progu fatalnego cego 
domu trzeba być przygotowanym na różne okropLe 
a niewyfómaczone ewentualności.

— Jakto? — zapytał lord major.
Urzędnik wzruszył ramionami.
— Pozwól milordzie, że przypomnę mu zda­

rzenia, które spowodowały nas niejednokrotna owym 
domem się zajmować. Milordzie! Jest to przeklęta 
buda pełna ciemnych tajemnic. Takiej drugiej nie 
ma w całym Londynie!

Lordmajor przymknął oczy.
— I to pan mówisz, pan, jeden z najlepszych 

mych urzędników?! Czy p a t jesteś przesądny?
— Tak i nie milordzie! — Od czasu jak ten 

dom stoi na Gerardstreet jest on źródłem różno­
rakich nieszczęść, zbrodni i wypadków. Pozwoię 
sobie nadmienić, źe mnry te mają szanowny wiek 
250 lat!... Stąd, jak mówi podanie wyszła morowa 
zaraza w r. 1665, która pociągnęła za sobą około
70.000 ofiar w samym Londynie!

Lordmajor wzruszył ramionami niecierpliwie.
— Nonsens! Ta straszna choroba została za­

wleczoną z zagranicy, podopnie jak to miało miej­
sce i w innych miastach!

— Według wykazu tajnych aktów, rok później 
w r. 1666 podłożony tu został ogień, który prze­
szło 300 domów obrócił w perzynę. W tym to 
domu został aresztowany herszt podpalaczy.

— Nie badałem jeszcze odnośnego archiwum 
z taką dokładnością jak pan -  zauważył lordmajor 
sarkastycznie.-Przypuśćmy, że się pan nie mylisz, 
to nie widzę znów w tem i ic  tak szczególniejszego, 
że zbrodniarz został aresztowany w tym domu!

— Ale i w historyi Wielkiej Brytanii odegrał 
dom ten fatalną rolę — ponowi> urzędnik z upo­
rem. — Główni uczestnicy zamachu Rye-Housa 
zostali tu złapani i przy aresztowani. Było to sprzy- 
sięźenie mające na celu śmierć Karola II., który 
potem na wieść o konspiracyi tej zachorzał śmier­
telnie i w 1685 roku umarł. Ale to jeszcze nie 
wszystko, milordzie! Przez szereg lat był ten dom 
własnością pewnego klasztoru. Do domu tego na­
leżał podówczas olbrzymi ogród otoczony dokoła 
wysokim kamiennym murem. Gdy mury zniesiono 
i ogród zaorano — znaleziono wmurowany po­
między kamieniami szkielet. Był to kościotrup za­
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konnicy, na której dokonano strasznej zbrodni. 
Człowiek, który ostatni zamieszkiwał ów straszny 
dom w r. 1878 — zwaryował. Od tego czasu stoi 
dom pustką, a cały Londyn wie, co o nim myśleć!

Lordmajor przechadzał się niespokojnie wiel- 
kiemi krokami po pokoju.

— Ależ to bzdury, nonsensa wierutne! — Naj­
lepiej byłony raz zburzyć tę ruaerę!

— Nie można! — odpowiedział urzędnik. — 
Budowla ta jest obecnie w posiadaniu lorda Quens- 
born, który zły z tego powdu, że dom jego tak 
okrzyczano, poprzysiągł sobie, że na złość wszyst­
kich dom musi stać do skończenia świata.

— Czy lord wie o tej strasznej zbrodni, jaką 
spełniono w jego domu?

— Tak jest milorazie! Spodziewam go się tu­
taj każdej minuty'

— Co masz mi pan więcej powiedzieć o tej 
aferze ?

> — Pospieszyłem sam właśnie na miejsce i uj­
rzałem jak właśnie kapitan i dwóch konst&blów 
wysadzało bramę tatamegr domu.

Wtargnęliśmy do środka. Jest to naprawdę 
starożytny dom, którego styl i struktura byłyby 
mnie wysoce zainteresowany same przez się, gdyby 
nie to, że w ważniejszych, palących sprawach tam 
przybyłem.

Wielki, staroangielski westibul pławił się for­
malnie wekrw '. Wbiegliśmy po schodach. Na pier- 
wszem piętrze dławi nas po prcstu woń karbolu. 
Rozrywamy okna i pędzimy z pokoju do pokoju.

W sali bankietowej były świecb do połowy 
wypalone, story zapuszczone w oknach tamowały 
przystęp światła dziennego do pokoju.

Inspektor przypadł do okna i zerwał zasłony.
P m dstaw ił nam się straszny widok!
Na stole leży nagi trup młodej dziewczyny. 

W pierwszej chwili nie przypuściliśmy nawet, że 
ideszczęśliwa nie żyje! Ale potem konstatujemy 
straszne cięcia na całem ciele. Jest pewną rzeczą, 
że głowa została najpierw zupełnie od korpusu 
odcięta, ale morderca przyszył ją potem. Trup zo­
stał zamieniony w mumię.

— Czy to wszystko?
— Tak! to jest wszystko milordzie! Ale jesz­

cze coś szczególniejszego uderzyło mnie. W po­
koju nie było najmniejszego śladu krwi. Dla tego 
było nam tem bardziej niewytłumaczalnem, skąd 
się wzięły te masy krwi w westibulu! Mr. Hol­
mes, który zwiedził już poprzód ten straszny dom —

rozwiązał do pewnego stopnia zagadkę. Znalazł 
mianowi śie na schodach odciętą rękę.

Lordmajor skinął głową z zadowoleniem, gdy 
usłyszał nazwisko wielkiego detektywa.

— Holmes wziął tę sprawę do rąk swoich?
— Tak jest! Zbadał już zwłoki, ale zarówno 

jak my nie był w stanie ustalić, kto jest ta za­
mordowana? Na jedno jednak zgadza się znami, 
że dziewczyna należała do sfer arystokratycznych 
naszego miasta!

W tej chwili zameldował służący przybycie 
lorda Quensborn.

Lordmajor pospieszył na przybycie dostojnego 
gościa.

— Co to znaczy? — zawołał lord od drzwi — 
Słyszę o strasznym, tajemniczym mordzie w domu 
pod L. 17 b. przy ul. Gerardstreet. Czy dom ten 
naprawdę figuruje w dyabelskim raptularzu? Czy 
to prawda, o czem cały Londyn mówi? W jaki 
sposób mógł nędznir wtargnąć do mego domu? 
Przecież ja sam tylko mam klucz od bramy, a po­
tem jakim sposobem znalazła się młoda aziewczy 
na w tej zakazanej dzielnicy zbrodniarzy i to do 
tego jeszcze w tym ciomu?

Lordmajor wzruszył ramionami.
— To jest właśnie zagadka, którą rozwiązać 

będzie naszem zadaniem!
Lord bębnił w zdenerwowaniu palcami po szybie.
— Posiadam ten dom już od 20-tu lat z gory, 

a teraz jest to trzeci wypadek, z powodu którego 
jestem zawikłany w tak niemCą aferę! Ale mimo 
tego nie okażę się do tego stopnia głupim, by 
ustąpił zabobonom ludak i'

Obrócił się.
— Czy widziałeś pan tę nieszczęśliwą dzie­

wczynę ?
Lordmajor skiną* głową.
— Leży w sali zmarłych na głównym urzędzie 

policyi. Teraz właśnie zrobią z niej zdjęcie foto­
graficzne, by publiczność mogła stwierdzić jej iden­
tyczność. Ale może Wasza 'ordowska Mość będzie 
wstanie udzielić nam jakich wskazówek, bo pan 
znasz przecie wszystkich członków naszej arysto­
k ra c ji!

W małej sali przeznaczonej na wystawianie 
trupów było kompletnie ciemno, gdy weszli męż­
czyzn, Lordmajor zapalił światło elektryczne.

Zaledwie lord Quensborn rzucił okiem na 
zwłoki, gdy z piersi jego wydarł się okrzyn prze­
rażenia i obiema rękami zasłonił twarz swoją.



NIEBEZPIECZNY ZAKŁAD y

— Coś strasznego! — jęknął
Lord major położył mn ręką na ramieniu 

i rzekł:
— Powiedz milordzie, czy znasz tę dziewczynę ?
Lord Qnensł)orn rzucił powtórnie długie, ba­

dawcze spojrzenie na trupa.
—- Marajali — —
— Przepraszam za pytanie! Kto jest Marajah?
— Indyanka, księżniczka Kaszmiru!
Zdumienie lordmajora nie miało granic.
— Czy pan ją znasz?
— Tak! — to jest ta  sama, której historyę 

opowiadałem przed kilku tygodni mi w klubie! 
Ale pana nie było przy tem!

— Kiedy ją pan poznałeś?
Lord QuensPorn — zdawało się — jakby się 

obudził z ciężkiego snu jakiegoś
— Już dawno temu — 30 lat będzie — mó­

wił przeciągając ręką po twarzy. — Ale, oczywi­
ście, to nonsens, co mówiłem. — To nie jest księ­
żniczka Kaszmiru -  uderzające podobieństwo je­
dnak. Jedna jest tylko możliwość — to jej 
córka!...

—■ A jak się nazywa?
— To jest córka lorda Filbury!
Lordmajor kiwnął głową, urządnik obecny temu

wszystkiemu zapisał coś w notysce i potem wszyscy
trzej panowie opuścili morgę.

* **
Szerlok Holmes z uczniem swym Taxonem 

i Mc. Gordonem stali przed domem przy ul. Ge- 
rardstreet, otoczonym kordonem wojska, celem po­
wstrzymania c;ekawych tłumów.

Istotnie! I  z zewnętrznego wyglądu nie zapo­
wiadał ten dom nic dobrego! Szary i odrapany 
o wązkich oknach, w których brakowało szyb 
Olbrzymia brama o rozwartych skrzydłach otwie­
rała się na ulice jak ciemna paszcza jakiego po­
twora.

Holmes rozpoczął natychmiast pracę, krążąc 
około domu i wypytując ludzi. Ale nikt nie mógł 
mu nic powiedzieć.

Gdy Szerlok Holmes zamierzał już wracać do 
domu, zaszedł mu drogę jakiś żebrak. Pewien go­
larz, który go ujrzał krzyknął do detektywa:

— Może panu cos powie Tom Paddsy. Ten 
wie o wszystkiem, co się dzieje w północnym Lon­
dynie.

Wielki detektyw zbliżył się do komicznej figurki
Ten zdawał się być bardzo dumnym i ucieszo­

nym, że go potrzebowano. Staną1 w rogu jednej 
z kamienic, wyciągnął prawą rękę przed siebie 
i tłusąc szuułem o bruk wołał:

— Prcszę o małą jałmużnę! Jeszcze dzisiaj 
nie miałem w ustach kropelki whisky!

— Jakto? — zawołał detektyw — ty śmiesz 
bezczelny człowieku żebrać o pieniąaze najwódkę?!

Żebrak skrzywił się pociesznie.
— Kto jest bezczelnym człowiekiem, sir? Pan 

ośnielasz się obrażać angielskiego obywatela? 
Myślisz pan, ja nie wiem — że sam ciągniesz jak 
bąk wódkę?!

Wszyscy śmiali się. Holmes przystąpił całkiem 
blizko do obszarpańca, spojrzał badawczo w jego 
oczy i rzekł tak cicho, że nikt go więcej nie mógł 
usłyszeć:

— Czy nie widzieliście nic szczególniejszego na 
tej ulicy ubiegłej nocy?

Żebrak otworzył szeroko oczy.
— Weil! sir,
— Co? mówcie!... Czy wiesz co się stało w do­

mu pod L. 17 b. ?
— Weil! słyszałem! Zdaje mi się, że w grze 

jest tu jeden z tych łajdaków, którzy mieszkają 
w pałacach i gromy ciskają na biednych!

— Mów prędko! Co widziałeś?!
Żebrak mlasnął językiem.
— A co dostanę za to?
Holmes sięgnął do kieszeni i dał bezwstydnemu 

człowiekowi sztukę monety.
Inspektor przystąpił do niego i rzekł:
— Jeżeli skłamiesz nędzniku, to dostaniesz się 

znowi pod klucz na kilka miesięcy. Radzę ci mó­
wić prawdę!...

— Ja  zawsze mówię pręwdę! — odparł Tom 
z godnością. — A więc, gdy około godziny 1-ej 
w nocy wlokłem się wczoraj tą ulicą — ujrzałem 
na rogu ulicy Gerard-i Essxestreet jakiś ekwipaż. 
To nie codzienny wypadek w naszych stronach, 
moi panowie. A do tego taki wspaniały ekwipaż 
zaprzężony w dwa przepyszne siwesze!...

— Siwosze?! — zapytał zaintrygowany Hol­
mes przytykaiąc palce do ust — siwosze, powia­
dasz ?...

— Tak sir! — ouparł żebrak — ja się znam 
na koniach i rmię wybornie odróżnić czarną kro­
wę od siwego konia!... Tak jest mój panie! Nie 
mam co prawda przyjemności znać go bliżej, przy­
znasz pan jednak, że są pewne różnice między 
tymi dwoma poczciwymi przedstawicielami świata
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zwierzęcego !.. Otóż twierdzę z całą stanowczo 
ścią, że elegancki ekwipaż, o którym miałem soo- 
sobność wspomnieć szanownemu panu, by* zaprzę­
żony w dwa siwe konie!... To jest tak pewnem, 
jak to, że moneta dana mi w podarunku od pana 
nie wystarczy mi absolutnie na skromny obiadek 
z szampanem! Może nie wszystbm to wiadomo, że 
swego czasu posiadałem w majątku sto tysięcy 
funtów szterliagów.

— Nie zatrzymujcie nas niepotrzebnie! — 
przerwał Holmes gadatliwemu dziadowi — Mów­
cie co widzieliście jeszcze?!

— Na kozie nie byio lokaja, tylko stangret. 
Z powozu wysiadł po chwili olbrzymiego wzrostu 
człowiek omotany cały w czarny płaszcz. Oglądną* 
się ostrożnie wokoło, potem odprawił powóz i za­
czął coś manipulować przy zamku bramy wiado­
mego wam domu.

— Dla czego nie zameldowałeś od ra*u tego, 
ty wisielcze? — zawołał gniewnie inspektor policyi.

Tom Paddsy wzruszył ramionami.
— Co mogą mnie obchodzić cudze interesa? 

Sir obrażasz mnie po raz drugi. J a  z panem wię­
cej nie mówię!...

Szerlok Holmes zapalił tymczasem krótką swo­
ją fajeczkę i przymykając na pół oczy puścił na 
gle w twarz żebraka cały kłąb dymu, że aż bie­
dak się zaksztusił i zapytał tonem, który nawet 
staremu włóczędze zaimponował:

— Jak  wyglądał ten człowiek?
Ten wstrząsnął się.
— Wyglądał itrasznie!... Z jego oczami nie 

cnciałbym nigdy zawrzeć bliższej znajomości. Czy 
jego twarz była prawdziwa — tego nie wiem. 
Robiła jednak wrażenie woskowej maski!... No, 
a teraz mogę już ść, nieprawdaż?

Ukłonił się i poszedł kulejąc w swoją drogę.
Inspektor policyi chwycił gwałtownie Holmesa 

za ramię.
— Jest tylko jeden człowiek w Londynie, pa­

nie Holmes, który jeździ dwoma siwymi końmi!
Hoimos skinął.
— J a  wiem, hr. Estradę, hiszpan!...
— Tak! A czy pan wiesz, że rysopis dany nam 

przez żebraka zupełn e zgadza się z zewnętrznym 
wyglądem hrabiego? Pójdź pan! pojedziemy do 
hrabiego Estradę!

Pałac nrabiego leżał w dzielnicy Goulfordstreet 
naprzeciw skweru Russel. Okna, brama i wszystko 
było pozamykane.

Po długiem dzwonieniu ukazała się wreszcie 
w okienku głowa portyera.

— Co pan sobie życzy?
— Muszę mówić z panem hrabią! — odpowiedź 

brzmiała.
— Pan hrabia wyjechał!
— Jesteśmy urzędnikami policyjnymi! Proszę 

natychmiast otwcrzyć! — rzekł zimnym tonem in­
spektor.

Za chwilę otwierał portyer bramę.
— Proszę! Wstąpcie panowie!
Inspektor poszedł zaraz na górę. Szerlok Hol­

mes wdał się z portyerem w rozmowę.
— Kiedy wyjechał pan hrabia?
— Wczoraj wieczór!
— O jakim czasie?
— Nie wiem dokładnie! Pojechał bez służby. 

Oddalił wszystkich, oprócz mnie i Jacka, ster ego 
kamerdynera, któremu rozkazał, Dy czekał na niego, 
dopóki nie wróci.

— I potem pojechał?
— Tak jest! parą siwych koni
— Gdzie jest stangret, który powoził?
— Wczoraj w nocy powrócił do swo oj 

czyzny!
— Gdzie to jest?
— Nie wiem panie!
Harry przysłuchiwał się w milczeniu rozmowie 

i zauważył wyraz [znużenia, jaki się pojawił na 
twarzy detektywa.'

Gay wchodzili obydwaj na schody, zapytał Harry 
swojego mistrza.

— Wiadomość ta zaskoczyła pana niespodzianie?
— Prawdę mówiąc — tak!
— Ale czyż to wszystko nio logiczne ? Hrabia 

popełnia morderstwo i przedsięwziął wszystkie 
kroki, by straszny czyn swój zatuszować i utru­
dnić pościg władz za sobą!

— Kto ci powiedział, że hrabia popełnił zbro­
dnię?

Harry cofnął się o krok ze zdziwienia.
— Ależ panie Holmes! Przecież to jasne jak 

słońce!
Detektyw się zaśmiał.
— Tak sądzisz? Ja  jestem znowu innego zdania!
Weszli do sali audyencyonalnej, gdzie mr. Gor­

don oczekiwał ich już.
— Ptaszek umknął mr. Holmes! — zawołał.1— 

Rczuepeszuję na wszystkie strony o jego ucieczce. 
Nie może b jć  jeszcze daleko, a fizyonomia jego
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jest zbyt charaterystyczna, by go ludzie od razu 
nie poznali!

— Uczyń to inspektorze!
Kzekłszy to przystąpił do biurka, otworzył je 

wytrychem, zabrał z "iego całą korespondencje 
i nie zwracając uwag: aa zdziwioną minę inspe­
ktora — zszedł po schoaach na dół.

Holmes kazał sobie pokazać ów powóz, którym 
hrabia odbył osratnią jazdę.

Weszli do remizy, a wielki detektyw ukląkł 
przy coupee i oglądał go troskliwie.

Za jego przykładem poszedł i mr. Gordon, mał­
pując we wszystk'em wieluiego mistrza. Wydostał 
z kieszeni podręczny mikroskop i oglądał przezeń 
poduszki, herb na karecie, a nawet błoto do kół 
przyległe.

Harry, którego paliła gorączką współdziałania 
w tej sprawie, dotknął lekko ramienia detektywa.

— Czy mogę, mistrzu, zwrócić na jedną rzecz 
uwagę?

— Dalej mój chłopcze!
— Jedną część poduszki w powozie czuć kar- 

ooiem! — rzekł Harry z wahaniem, nie wie­
dząc, czy nie spotka się z ironicznym uśmiechem 
mistrza, tym szczególniejszym, trudnym do okre­
ślenia, subtelnym uśmieszkiem, który go zawsze 
oolał — — o! jakżeż bardzo mocno bolał!

Ale zamiast tego, poklepał go Holmes z zado­
woleniem po plecach.

— I  ja to samo zauważyłem mój Harry! Za­
służyłeś na pochwałę bez żadrych zastrzeżeń!

Zwrócił się do portyera.
— Czy hrabia wziął ze sobą jaki bagaż?
— Nie! an: nawet walizki!...
— Czy nic pana w tem wszystkiem nie zasta­

nawia ?
Portyer kiwnął głową. /
— Tak! Coś niezwyczajnego musiało niegdyś 

zajść w życiu pana hrabiego! Otrzymał deposzę 
i bezpośrednio potem wyjechał!

Inspektor spojrzał pytająco na Holmesa.
— Wpadła mi w tej chwili w ręce, gdy prze­

szukiwałem biurko hrabiego!.. Oto jest!..
Podał telegram 'nspektorowi.
W depeszy były tylko trzy wyrazy:

„Ona nie żyje“.
Inspektor chciał depeszę w krótkiej drodze 

przemycić do swojej kieszeni.
— Za pozwoleniem, inspektorze! — ta  drob­

nostka należy do mnie!.. J a  byłem pierwszym,

w którego rączkę wpadł ten niewinny papier! — 
drwił wielki detektyw.

Mr. Gordon pokręcił gJową.
— Zawikłana historya!
— Nie jestem tego zdania! — odpowiedział 

Holmes obojętnie i podał rękę inspektorowi
— Musimy pracować osobno! Do widzeń’
— Jakto osobno?! Czy pan chcesz w inny spo­

sób złapać hraDiego niż ja?
Szerlok wychodząc z pokoju obrócił się jeszcze 

w drzwiach:
— Ja  gc wcale nie chcę łapać! panie inspe­

ktorze!...
Potem znikł.
Mr. Goraon wsadził ręce do kieszeni i patrzał 

przed siebie. Był przekonany, że Holmes przez 
nadmiar przebiegłości pójdzie zupełnie fałszywą 
drogą w swoich poszukiwaniach.

Ale w tym względzie mylił się gruntownie.
Już odpowiedź, jaką Holmes dał Taksonowi 

dowodziła, ze wielki detektyw zdawał sobie jasro 
sprawę z celu i środków jakie miał obrać.

— Nie ulega wątpliwości, że hr. Estradę wy­
słał innego człowieka swoim powozem Dlaczego 
nie wiem jeszcze tego! To pewna, że hr. Estradę 
nie mógł mieć ze sobą tak potwornie wielkich 
ilości karbolu, jakby to można przypuszczać po 
skonstatowaniu pewnych danych na miejscu. Po­
czciwy mr. Gordon zapomina także zupełnie c od­
ciętej ręce, która dla nas stanów? nieoceniony ma 
teryał śledczy. Znam z widzenia hrabiego i wiem, 
że jego niedźwiedzia łapa jest dwa razy tak duża, 
jak owa znaleziona p.zezemnie ręka.

Holmes zwrócił się do portyera.
— Wymień mi pan, kiórego z przyjaciół hrabiego!
Portyer pomyślał przez chwilę, a potem rzekł:
— Lord Quensborn jest jego przyjacielem klu­

bowym!
— Dziękuję! to mi wystarcza!
Potem wszedł razem z Harrym do automobilu 

i pojechał do lorda. Quensborn.
Na ulicy spotkali elegancki tab, w którym sie­

działa prześliczna jakaś kobieta o wybitnym, po­
łudniowym typie.

— Czy nic cię nie uderza w tej kobiecie ? — 
zapytał Holmes Taksona.

Harry spojrzał bystro i zląkł się.
— Zdaje się — Boże wybacz! — jakby to była 

ta sama, którą widzieliśmy, jako zabalsamowanego 
trupa na policyi!
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— Jest to córka łoraa Filbury! — odparł 
Holmes.

Lorda Quensboin zastali w domu. Przyjął on 
wielkiego detektywa z tą  serdeczną grzecznością, 
z jaką człowiek ten wszędzie się prawie spotykał.

— Mam tylko małe zapytanie zadać Waszej 
loidowskiej Mości! — rzekł Holmes. — Czy w oto­
czeniu pańskiego przyjaciela, hr. Estrady nie zna 
jakiego białego lekarza?

— Oczywiście1., dr. deLime! — odrzekł zapytany.
— Człowiek zdradzający południowy typ, ma­

jący nadzwyczaj drobne ręce!
— Weil!.. Czy znasz go pan, panie Holmes?
Wielki detektyw powstał.
— Tak jest! Jesl on mordercą nieszczęśliwej 

dziewczyny, którą znaleziono na Gerardstreet!
Lord Queiisborn zbladł jak ściana.
— Co pan mówisz ? — przed 5 tygodniami za­

łożył się hr. Estradę z dr. do Limę, że da mu po­
znać uczucie grozy. Czyżby to mogło być w zwią­
zku z ową straszna, zbrodnią?!

— Szczególniejszy zakład! — mruknął.
— I  dla tego powodu miałaby postradać ży cie lady 

Filbury? — krzyknął lord, wychodząc z równowagi.
— Lady Filbury? — zapytał Holmes — ależ 

w tej chwili spotkałem ją jadącą na spacer.
— Niemożliwe!
— Możliwe, skoro ja mówię! Zapewniam o tem 

Waszą lordowską Mość! Podobieństwo wprowadziło 
w błąd pana!

Lord potrząsnął głową.
— Rzecz wykluczona, mistrzu! Lord Quensborn 

nie myli się nigdy! J a  sam kochałem niegdyś tę 
indyankę, ale lord Filbury był szczęśliwszym ode­
jmie, który ze szpenów śmierci ją wyrwałem! Ta 
nieszczęśliwa, którą widziałem zabitą na policyi— 
ta  jest właśnie lody Filbury!

Holmes zrobił takie poruszenie, jakgdyby chciał 
powiedzieć, że jego logika już się skończyła. Potem 
opuścił wraz z Harrym pałac lorda i kazał szofe­
rowi wieść się do dr. de Lime.

ROZDZIAŁ III.

W yznania lekarza.

Inspektor mr Gordon znajdował się właśnie na 
policyi, gdy lord Quensborn zatelefonował, że Hol­
mes odkrył mordercę młodej dziewczyny.

Mr. Gordon, który odnośnie do hr. Estradę miał 
rozmaite wątpliwości, wynajął natychmiast automo­
bil i pędem pojechał do dr. de Lime.

Tak więc zdarzyło się, że przybył on wcześniej, 
niż Szerlok Holmes, który musiał o wiele wi jkszą 
drogę przebyć.

Dr. de Lime wzbraniał się stanowczo pizyjąć 
kogokolwiek, inspektor sprowadził więc z najbliż­
szego posterunku policyjnego pół tuzina konsta- 
b’ów i wtargnąf do domu przemocą.

W tej samej chwili wchodził Holmes z Takso- 
nern na schody i zauważył zdziwiony, że cały dom 
jest obsadzony przez policyę.

Pokój doktora był otwarty, a on sam stał 
w drzwiach, trzymając rewolwer w ręku.

Był to dr. de Lime.
— Nie pozwolę nikomu przestąpić progu mego 

mieszkania. Kto tu wejdzie ten z pewnością, już 
więcej nie będzie oglądał świata Bożego!

Mr. Gordon zawahał się, postąpił krok naprzód 
i — zrejterował z odwagą.

Szerlok Holmes poznał na pierwszy rzut oka, 
że dr. de Lime miał prawą rękę w bandażu, przez 
który widoczne były ślady krwi.

Detektyw przeszedł próg i stanął z pogardą, 
śmierci oko w oko z niebezpiecznym człowiekiem.

— Nie ma najmniejszego cełu w opieraniu cię 
Dańsk;em policyi! — rzekł z stanowczością. — 
Odłóż rewolwer doktorze de Lime, chciałbym z pa­
nem parę słów zamienić!...

Zagadnięty znajdował się w stanie niezwykłego 
podniecenia, spowodowanym — być może częściowo 
febrą, towarzysząca każdemu poważniejszemu ska­
leczeniu. Brutalne wkroczenie poiicyantów wcale nie 
przyczyniło się do uspokcjeińa jego rozdrażnio­
nych nerwów. '

A jednak głos detektywa podziałał na niego 
potężnie.

— O co obwiniony jestem?! — krzyknął nie 
miarkując się wcale i opuścił rewolwer, ale w ten 
sposób, że każdej chwili mógł był użyć morder­
czej brom.

Holmes przysunął sobie stołek na środek po­
koju i zapytał:

— Czy pan pozwoli, że sobie usiądę?
Dr. de Lime skinął głową. 1 rozpoczęła sie cie­

kawa rozmowa tych dwóch ludzi, z których jeden 
stał z naładowanym rewolwerem w ręku, podczas, 
gdy przez otwarte drzwi wiJać było hełmy kon- 
stablów.
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— Pan nosisz lękę na temblaku 1 — zaczął 
Szerlok Holmes. -  Czy się pan skaleczyłeś?

Lekaiz zbladły ale odpowiedz iał nie tracąc kon­
tenansu:

— Tak jest! wczoiaj robiłem operacyę, przy 
czem skaleczyłem się w rękę!

Szerlok Holmes spojrzał bacznie na opatrunek 
i odpowiedział:

— Zdaje się, że okaleczenie musiało być bardzo 
poważne, skoro pociągnęło za sobą amputacyę ręki.

— Całej — ręki — amputacyę — bąkał de 
Linie zmięszany -  kto to panu powiedział?

— Widzę sam!
Młody lekarz uśmiechnął się znowu spokojnie.
— Pan żartujesz! Tego przecież widzieć nie 

można! Pomyliłeś się pan! moja ręka jest tylko 
obandażowana.

— Ach! więc pan posiadasz troje rąk, panie 
doktorze ?

— Troje rąk ?... Trzymają się pana dziwne żar­
ciki! Czy nie mozesz pan czasu wziąć na coś po­
żyteczniejszego ?

Holmes sięgnął powoli do kieszeni i wyciągnął 
z niej blaszaną, puszkę. Otworzył ją z ostrożnością 
* wyiął zawartość.

Była to mała śniada ręka.
— Czy znasz pan tę rękę panie de Lime? —

Jest to rodzona siostra pańskiej lewej ręki. Czy 
nie byłbyś pan tego zdania, że najrozsądniej przy­
znać się i położyć raz koniec tej przykrej nad 
wyraz sytuacyi!

Parę chwil stał jeszcze młody lekarz nieruchomo. 
Potem wybuchnął spazmatycznym płaczem, odłożył 
rewolwer i rzekł zwątpionyrn głosem:

— Jestem do oańskiej dyspozycyi!..
W ten sposób żelazną siłą woli, spokojem za­

pobiegł Holmes rozlewowi krwi i zaszachował zbro­
dniarza. Dcktór de Lime mówił:

— Zanim zostanę zaaresztowany, chciałbym ci 
mistrzu zrobić obszerne zeznanie. Całe pańskie za­
chowanie dowiodło mi, że jesteś najzdolniejszym 
ze wszystkich urzędników policyjnych. Czy mogę 
wiedzieć z kim mówię?

— Moje nazwisko jest Szerlok Holmes!
Uśmiech złowrogi, a szybki jak błyskawica

przemknął przez twarz doktora.
— To pan jesteś tym człowiekiem, który zaw­

sze najwyższy podziw we mnie budził?! Muszę bło­
gosławić los, który dał mi pana poznać! Czy po­
zwolisz pan na poufną rozmowę w cztery oczy ?

Wielki detektyw uczynił w kierunku sąsiedniego 
pokoju ruch zapraszający.

— Czy nie masz pan nic przeciwko łemu, pa­
nie doktorze jeżeli mój uczeń Harry będzie świad­
kiem naszej rozmowy?

— Bynajmniej! Wszak wiem o tem, że Harry 
Takson jest częścią pańskiego jestestwa panie 
Holmes!...

Wszyscy trzej zniknęli w sąsiednim pokoju 
z przed oczu zdumionego mr. Gordona.

Tam złożył lekarz dziwne zeznanie — rodzaj 
generalnej spowiedzi.

— Ja  nie wiem mr. Holmes, czy wiadomo 
panu że założyłem się z hr. Estradę, a zakład ten 
lekkomyślny mści się dziś na mnie okrutnie. Jaka 
i w jakich rozmiarach jest’wina, czy udział w zbro­
dni jest po stronie hraoiego nie wiem! Zdaję sobie 
z jednego aż nadto jasno sprawę!... Że tej nocy 
stałem się mimowoli strasznym zbrodniarzem!...

Zauzymał się przez chwilę wyczerpany, bo wi­
docznie wspomnienie tych chwil musiało być dla 
niego męczarnią nie do opisania. Ciężkie westchnie­
nie wydarło mu się z piersi. A potem mówiL

— Możesz pan badać moje życie wszechstron­
nie, panie Holmes! Nie znajdziesz w niem żadnego 
ciemnego punktu! Obrałem sobie zawód lekarza, 
z tem silnem postanowieniem, by nieść ulgę i po­
moc cierpiącej ludzkości, ponieważ sądziłem, że 
właśnie na tym trudnym a odpowiedzialnym po­
sterunku najlepiej się światu przysłużę. O! ciemne 
losy moich przeznaczeń, o fatalności ścigające mnie 
niewinnego, i cóżem wam zawinił, że się tak srogo 
obchodzicie ze mną!!...

— Posłuchaj pan!..
Zapomniałem zupełnie o zakładzie, jaki stanął 

pomiędzy mną a hrabią!
Dopiero wczorajszej nocy budzi mnie służący 

z najlepszego snu i doręcza następujący list.
„Przypominam Panu o naszym zakładzie, Panie 

doktorze' Dzisiajszej nocy ma się wiadomy zakład 
rozegrać. Proszę być punktualnie o 3/4 na 2-gą 
w ulicy Gerard-Street w domu pod 2, 17 b. Tsm 
będzie Pana oczekiwał człowiek, który Go zapro­
wadzi do pokoju, gdzJe masz Pan dokonać rzeczy, 
o którą poszedł zakład".

Wiedziałem oczywiście, ze autorem tych słów 
był hr. Estradę.

— Wybacz pan pytanie! — wtrącił Holmes.— 
Czy jesteś pan pewnym, że hr. Estradę ten list 
p isał?
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— Tak, parne Holmes! — To było jego pismo 
a znam je dokładnie!

Detektyw skłonił głowę.
— Mów pan dalej!...
— Pomimo, że mi się serdecznie nie chciało 

wyłazić z miękkiej pościeli i wlec się po nocy 
światami, gdzieś, gdzie mnie inoże na dudka wy­
strychną — poszedłem, bo dżentelmen, człowiek 
honoru, obowiązany jest niezawodnie i punktual­
nie stawiać się czy to do rozegrania zakładu, czy 
do rozprawy z bronią w ręku.

Zaledwie wyszedłem na ulicę, ujrzałem powóz 
i białe nonie hrabiego. Drzwiczki pojazdu się otwo­
rzyły i ukazał się w nich człowiek, którego twarz 
okrywała szczególnie czarna maska.

Cofnąłem się pod niemiiem wrażeniem tego 
człowieka, ale głęboki bas wydobywający się z pod 
maski odezwał się w tej chwili:

— Czy to pan Drze de Lime?
— Tak jest! to ja!
— Wsiadaj pan! Mam polecenie zawieść pana 

na miejsce
— O! panie Holmes! — wybuchnął na nowo 

opowiadający żalem — Dr. Estradę wygrał zakład, 
ale za jaką cenę!!...

Po dłuższej pauzie mówił dalej:
Weszliśmy do jakiegość starego domu, który 

już wyglądem swoim budził grozę i odrazę. Przy 
blasku jego ślepej latark i doszedłem przez szereg 
olbrzymich komnat de jednego pokoju, przed któ­
rym stanął człowiek w masce, a podnosząc por- 
tyerę u drzwi rzekł grobowym głosem: ‘

— Czy jesteś pan gotów wykonać zakład r
Powiedziałem naturalnie, że t?k, bo i ambieya

moja była wściekle podrażniona i zresztą cena 
wygranej 5.000 funtów szterlingów nie była wcale 
do pogardzenia!

Wszedłem do jaskrawo oświetlonej sali. Trzy 
żelazne świeczniki zlewały na pokój strumienie 
światła, w blasku którego ujrzałem leżące na stole 
sekcyjnym obnażone zwłoki prześlicznej, młodej 
dziewczyny.

Pomimo, że jestem otrzaskany z praktyką le­
karską, ao której i sekeya trupów należy — przy­
znam się, że zdjął mnie jakiś żal i lęk.

Nie widziałem jeszcze w życiu tak pięknej 
twarzy kobiecej!... Ziote blond włosy otaczały jej 
klasyczny owal, jedwabne rzęsy spuszczone były 
na oczy, nosek jej był prosty i szlachetny w ry­
sunku, wargi pełne i pięknie wykrojone.

Alabastrowe ciało robiło wrażenie klasycznej 
rzeźby mistrzowskiego diuta.

Moj towarzysz zrobił krótki gest i rzekł przy­
tłumionym głosem:

— Masz pan dokonać zabalsamowania tycn 
zwłok, panie doktotorze!

Przy tych słowach oddalił się zostawiając 
mnie samego w olbrzymiej sali — w towarzystwie 
trupa.

Obejrzałem się ze strachem w koło. Tuż obok. 
na małym stoliczku leżały wszystkie narzędzia 
i preparaty potrzebne do mojej pracy.

Otrząsnąłem się już z pierwszego, przykrego 
wrażenia. Robota wyznaczona mi nie przechodziła 
wcale ani zakresu mojej umiejętnoęci ani wytrzy­
małości moich nerwów.

Nie miałem skrupułów!... Nie trudno znowu 
przy jakich takich stosunkach i zasobach postarać 
się w nielegalny sposób o trupa z prosekrorjurn, 
Jest tc nadużycio praktykowane i tolerowane nie 
od dzisiaj przez bogatszych studentów medycyny, 
którzy pragną w domu prywatnie robić Dudya 
anatomiczne.

Nie namyślając się dłużej zabrałem s ę do 
dzieła i — --------

Opowiadający jęknął boleśnie. Był tak biady, 
że prawi e zupełnie zniknęło bronzowe zabarwienie 
jego skóry. Oczy jego fosforyzowały forma'nie, 
a całe ciało drżało na wspomnienie owych stra­
sznych chwil. Głos kilkakrotnie odmówił mu po­
słuszeństwa, aż po wysiłkach zaczął mówić:

— Schyliłem się nad trupem, ująłem nóż se­
kcyjny do ręki i zagłębiłem go w piersi, poczem 
wydostałem serce.

Ale wtedy wypadł mi nóż z ręki. Jestem prze­
konany, że pulsa moje stanęiy na chwilę. Że nie 
oszalałem wtedy — sam się dziwię!

Strumień gorącej krwi oblał mnie. Serce, które 
trzymałem w ręce drgało, uderzało regularnie 
i silnie kurczyło się i rozszerzało, pulsowało, bi­
ło to serce żyło!!....

Ścierpłem ze zgrozy. Rzuciłem serce na zie­
mię, ale widzi iłem, że na ziemi drgało wciąż jesz­
cze. Spojrzałem w twarz trupowi. Na sekundę 
otworzyły się wielkie, błękitne jak lazur nieba 
oczy. W tem momentalnem spojrzeniu wyczytałem 
okropny wyrzut, straszliwe oskarżenie — strach 
przedśmiertny i ból zamordowa aej. — Oczy potem 
zamknęły się.

Dokonałem sekcy' na żywej kobiecie!!!...
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Stłumiony jęk uleciał z piersi opowiadającego, 
który złożył w tej chwili to straszne zeznanie.

Nawet Szerlok Holmes odwrócił się ze zgrozą.
Z jaki kwaa^ans trwało w pokoju głuche mil­

czenie.
Z ogrodu otaczającego dom siyehać było mo­

notonny głos jakiegoś ptaka.
Ciężko oddychając kohezji Dr. de Lime stra­

szne swoje opowiadanie.
— Przez godzinę znajdowałem się w stanie 

jakiejść niepojętej dla mnie senności. Gdy przy­
szedłem ao siebie chciałem w zwątpieniu utopić 
z kolei nóż we własnem sercu. Ydreszcie zwycię­
żyła moja młodzieńcza siła i chęć życia nad zwąt­
pieniem

Teraz postanowiłem ratować się!... Wszystkie 
pozory były przeciwko mnie!... Moje zasądzenie, 
moja śmierć nikomu pożytku nie przyniesiz, ani 
tej nieszczęśliwej życia nie przywróci.

Uważałem za wykluczone i dzisiaj jestem o tem 
samem przekonany, że hr. Estradę nie miał ża­
dnego udziału w tej ohydnej zbrodn' Jakaś stra­
szna, pożalęwania godna pomyłka zajść tu mu-
•,: >. tilć, i. .

Ale z każdą chwilą wzrastał^ we mnie uczu­
cie grozy. Miałem teraz tylko jedną myśl: Ucie­
kać, uciekać stąd jak najdalej!...

Przebiegłem kilka pokojów az zatrzymałem się 
w ostatnim. Było tu ciemno jak pod ziemią. Po­
suwałem się omackiem dalej naprzód.

Nagle zalały pokój jasne potoki elektrycznego 
światła. Mimowoli podniosłem głowę ao góry. Uj­
rzałem olbrzymj topór katowski spuszczający się 
gładko i cicho z powały.

Krzyknąłem i cofnąłem się wyciągając mimo­
woli prawe ramię jakby do obrony.

Wtem zazgrzytało coś, uczniem piekielny ból 
w prawej ręce. Topór udciął mi kompletnie pra­
wą dłoń.

Jak  szalony wyb.egłem z domu, zleciałem jau 
wicher po schodach . wypadłem przed bramę na 
ulicę. Była ciemna noc.

Krew buchała strumieniem z mojej rany. 
W jednej najciemniejszych uliczek założyłem so­
bie dorywczo tymczasowy opatrunek i podwiąza­
łem tętnice. Potem wskoczyłem do pierwszej le­
pszej dorożki i popędziłem do domu. Tu zrobiłem 
prawidłowy bandarz na skaleczoną rękę i od tego 
czasu pozostaję tu zawieszony między nadzieją 
a trwogą. Otóż i los mój się spełnił!!...

Już wszystko w‘nsz panie Holmes! Mówiłem 
prawdę!...

Wielki detektyw podniósł się z fotelu.
— Nie mam na razie najmniejszego powodu 

powątpiewać w prawdziwość pańskich zeznań, pa- 
n’e de Lime, chociaż opowiadanie pańskie brzmi 
po prostu potwornie! Tymczasowo muszę tę spra­
wę przekazać policyi. Dlatego proszą pana o cier­
pliwość i zastosowanie się do nieuniknionych na­
stępstw. Sprawa ta jest w mojem -ęku i zrobię, 
co będzie w mej mocy, by rozwikłaś ten krwawy 
węzeł najpotworniejszych zbrodni.

Młody lekarz wyciągnął do detektywa swoją 
zdrową lewą rękę, ale zdawało się, że Szerlok 
Holmes nie dostrzegł tego ruchu.

Ze spuszczoną głową opuścił Dr. Lime pokój 
i wyszedł na ulicę.

Tu został aresztowany.

ROZDZIAI IV.

O b łą k a n y  z  R a d le tt.

— Co pan myślisz o tem. Mistrzu? — zapy­
tał Harry po tej wstrząsającej scenie, Która dopro­
wadziła do aresztowania dr. de Lime.

— Pojedziemy za pół godziny do Albans! — 
oświadczył detektyw. — Przypuszczam, że domy­
ślasz się w jakim celu?

Harry pomyślał przez chwilę.
— Jeżeli bym ja kierował śledztwem, to prze- 

dewszystkiem zbadałbym skąd została nadana de­
pesza, która tak przygnębiające wrażenie wywarła 
na hr. Estrado.

— Brawo! Harry! Masz racyę! Może ta  de­
pesza zawiera rozwiązanie zagadki opieiającej się 
na zamordowaniu nieznajomej, młodej dziewczyny 
na Gerardstreet.

— Założyłbym się Mistrzu — rzekł H arry — 
że już pan w:3sz kto stoi po za tą ciemną sprawą.

— Nie Harry! mylisz się! Na razie biądzę 
w ciemnościach tak jak ty i wielu innych. Jest 
kilka punktów jaśniejszych, ale do żadnych pozy­
tywnych wyników nie doprowadziły mnie one 
jeszcze'

— Czy uważasz pan hr. Estradę za zbrodnia­
rza?

Holmes wzruszył ramionami.
— Od samego początku nie mogę w to uwie­



16 NIEBEZPIECZNY ZAKŁAD

rzyć, by nraDia miał jakiś uuział w tem wszyst- 
kiem. I  teraz nie mogą jeszcze przyjąć tej ewen­
tualności! A jednak któżby wątpił w jego wine? 
Na każdy sposób mamy tu do czynienia z wyjąt­
kowymi ludźmi i wypadkami. Zapytują sią jednak, 
jaką mógłby mieć przyczyną hr. Estradę spełnia­
jąc tą zbrodnią przez młodego lekarza, przyjąw- 
szy, że zeznania dr. Lime polegają na prawdzie!

Hr. Estradę musiałby być chyba szalonym 
jeżeliby zakład w ten sposób przeprowadzał!... Ale 
na czas jeszcze byśmy mogli zdążyć do po­
ciągu. Ostatnia nasza stacya jest Mary-Lebone, 
stamtąd musimy aoDiero końmi udać sią do celu 
naszej podróży, do St. Albans!

Dojechawszy na miejce dowiedział sią Holmes 
kto ową depeszą nadał?

Pokazało sią, że był to jakiś młody, blady 
człowiek w St. Albans mieszkający. Na odnośnej 
depeszy zanotował swoje nazwisko, iako nadawcy. 
Brzmiało no: „Harry Longword, Jamestreet 99“.

Detektywi udali sią pod wskazany adres. Na 
drugiem piątrze małego domku opiewał szyld na 
jednych z drzwi: „Annie Longword“.

Szerlok Holmes pociągnął za dzwonek. Drzwi 
otworzyła jakaś tąga baba o brutalnym wyrazie 
twarzy. Zmierzyła nieufnie gości i zapytała opry­
skliwie

— Czego panowie życzycie sobie?
— Chciałbym mówić z panem Harry Long­

word! — odpowiedział Holmes.
Kobieta zmieniła sią na twarzy.
— Harry? Harry wyszedł z domu!
— To poczekamy aż przyjdzie! — odrzekł 

Holmes i chciał próg przestąpić.
Kobieta z gniewu spąsowiała na twarzy.
— Chcecie przemnocą wtargnąć do mojego 

domu?! co? Ja zawołam na pomoc sąsiadów. Cze­
go chcecie od Harry’ego? Nie możecie z nim mó­
wić. Ten wyrodny syn uciekł gdzieś z domu!

— Trzeba było ta17 od razu mówić! — Zre­
sztą zrobisz pani lepiej odpowiadając mi wprost 
na mo]e pytania, jeżeli paninie chcesz, ażebym prze­
słuchanie jej przeprowadził w obecności konsta- 
blów. Przedewszystkiem wduść mnie pani do do­
mu, jestem urządnikiem bezpieczeństwa publi­
cznego!...

Cpór zdawał sią bezcelowym. Detektywi weszli 
do mieszkania urządzonego nadzwyczaj pojedyń- 
czo i skromnie. Na komodzie stojącej w kuchn. 
stały lwie fotografie. Jedna wyobrażała wysokie­

go, wyniszczonego młodz:'eńca, druga młodą ładną 
dziewczyną,

— Czy to syn pani ? — zapytał Holmes wska­
zując na fotografią młodzieńca

Kobieta skinąła głową.
— A to kto? — spytał wskazując z kolei na 

drugą fotografią.
Stara zmiąszała sią, poczerwieniała i nic nie 

odpowiedziała. Weszh do drogiego pokoju.
Pokój ten urządzony był z niebywałym prze­

pychem. Ciążkie perskie dywany pokrywały po­
dłogą. Z kosztownej dużej otomany spływał we 
fałdach na ziemią kobierzec smyrneński. Złote 
ample zwieszały sią z powały, piąkne cacka ze 
srebra, bronzu i kości słoniowej stały na mister­
nych etażerkach pułeczkach chińskich.

W następującym pokoju było wielkie łóżko, 
a nad nim niebieski jedwabny baldachim.

Detektywi zdumieli sią tym niespodzianym, 
przepychem, obejrzeli sią za kobietą, a]e ta zni­
kła gdzieś.

Holmes pospieszył za nią i otwarł drzwi do 
przyległego pokoju, ale w tej chwili podniosła sią 
jakaś piąść uzbrojona sztyletem i z całą siłą ru­
nęła na p;erś detektywa. Na całe szczęście miał 
Holmes na sobie pancerną koszulką. Od razu 
chwycił żelazną swą ręką dłoń kobiety i zmusił 
ją do uklęknięcia.

— Litości! łaski! — zawołała zbrodniarka — 
Jestem niewinna! Nie ja odpowiadam za wszystko, 
nie ja, tylko hrabia Estradę....

Holmes zaciągnął wiedźmą go owych dwóch 
tajemn;czych pokojów.

— Kto tu mieszkał ?
— Lady Estradę!
— Lady Estradę?
— Weil, sir, mówią prawdą!
— Żona, czy kochanka hrabiego ?
— Jego żona mój panie! Ja sama byłam na 

ich ślubie;
— A to nteresujące, a gdzie ślub ten był?
— Tu, w tym domu!
Szerlok Holmes odsunął ciężkie brokatowe 

portyery okien,
— Jak pan" objaśnisz to, że okna zaopatrzone 

są od zewnątrz żelazne mi kratami?
M ilczała-------
— Mów pani, albo każą cią z miejsca areszto­

wać! — krzyknął Szerlok Holmes — Tu żyła ta 
kobieta w niewoli?!
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Skinęła w milczeniu głową.
— Była ona ofiarą hr. Estradę. Czy tak? — 

pytał Holmes.
— Hi. Estradę uwiódł ją — ja nie wiem skąd 

ta kobieta pochodzi. Ale powiem panu wszystko! 
Zajmowałam się dawniej wróżeniem z kart. Pe­
wnego razu przyszedł do mnie hr. Estradę z mło­
dą kobietą otuloną w wielki płasz i prosił mnie, 
bym jej udzieliła na kilka dni gościny.

Lady zachowywała się zupełnie apatycznie 
i odpowiadała tylko monosylabami — „tak“ lub 
„nie“. -  Zajęła te dwa pokoje, a nazajutrz przy­
słał hrabia umeblowanie, które pan widzisz.

— Mów pam dalej!
— Na dragi dzień sprowadził hrabia pastora 

i wziął z nią śiud.
Holmes zaśmiał się.
— KomedyaL. Zapewne ślub bez wiarygodnych 

świadków! Jak zachowywała się lady przy tej ce­
remonii?

— Jak zawsze: apatycznie. Dopiero nazajutrz 
zdawało się, że przychodzi do siebie. Po niejakim 
czasie stale popadła w szał. Hałasowała, tłukła 
się i rozbijała wszystko, żądała odemnie, bym ją 
natychmiast wypuściła. A potem płakała i łkała 
spazmatycznie. Z rozkazu hrabiego nie wolno było 
mi się odzywać do n.ej. Milczałam jak grób. Hra­
bia pilnował mnie i płacił po królewsku.

— I dla tej ceny dałaś się pani skłonić Jo 
udziału w zbrodni?

— Ja nie wiem mój panie, czy tu była ogó­
łem jaka zbrodnia. Wiem tylko, że pan hrabia 
kochał do szaleństwa swoją żonę. Żelazne kraty 
kazał dia tego w oknach umieścić, poniewać lady 
próbowała się rzucić z okna.

— I jak długo była ta nieszczęśliwa w niewoli?
— Dwa lata, mój panie!
— I wreszcie poddała się swojemu losowi?
— Już po pół roku. Śmiała sie cały dzień, 

śpiewała i modliła się na przemiany!
Gruba zmarszczka pojawiła się na czole de­

tektywa.
— Zwaryowała? — syknął cicho.
Wzruszyła ramionami i milczała.
— Przed dwoma dniami lady Estradę, jak pani 

nazywasz tę ni'szczęśliwą — umarła?
— Tak!... Od trzech tygodni leżała ciężko 

chora i bez przytomności. Siły opuszczały ją z ka­
żdym dniem, aż przed dwoma dniami zakończyła 
życie.

— Kto leczył chorą?
— Lekarz, będący osobistym przyjacielem 

hrabiego.
— Jak się nazywa?
— Dr. Paulo!
Holmes skrzyżował ręce na pierś? i oczy utkwił 

w podłogę.
— Syn pani kochał tę nieszczęśliwą niepra­

wdaż?
Stara wzdrygnęła się.
— To jest zły syn. On zapomniał co jest wi­

nien swojej matce!
— Odpowiadaj pani wprost na pytania! Czy 

on ją kochał?
— Tak! Skąd pan wiesz o tem?
Ponieważ Holmes uczuł na sobie zaciekawiony

wzrok -Taksona, odpowiedział zwróciwszy się do 
niego:

— Rysy młodej dziewczyny na fotografii są 
prawie zupełnie zatarte od ustawicznego przycis­
kania ich do ust. Ten młody człowiek musi być 
bardzo romantycznie usposobiony.

Holmes zamyślił się znowu.
— Zwłoki odwieziono stąd w zamkniętej tru­

mnie?
— Tak jest! Hrabia kazał je przewieść do 

Londynu! Wyraził życzenie, by zmarłą pochowano 
w rodzinnych grobach.

— Jak podziałała śmierć żony na hrabiego?
— Był po prostu oszalały. Jeżeli star s:ę zbro­

dniarzem, to tylko przez tę namiętność!
— Syn pani zniknął z domu w tej chwili, gdy 

zwłoki wywieziono, nieprawdaż?!
— Tak uciekł, ponowiwszy jeszcze raz prze­

ciwko mnie pogróżki. Mówił, że to on sam zabił 
dziewczynę, ale przysięgam na wszystkich świę­
tych -------

Holmes przerwał jej.
— Zostaw pani wszystkich świętych w spo­

koju! Policya będzie miała z panią coś do pomó­
wienia. Ja już wiem dosyć!

Wielki kryminalista wrócił jeszcze raz do po­
koju lady i przeprowadził tam najszczegółowszą 
rewizyę. Nic jednak absolutnie nie znalazł oprócz 
mapki kolei w najbliższych okolicach Londynu. 
Droga wiodąca z Albaas na południowy-wschód 
była zakreślona czerwonym ołówkiem.

Detektyw schował tę kartę do kieszeni i opu­
ścił z Harrym dom, nie zaszczyciwszj obskurnoj 
baby nawet ani jednem spojrzeniem.
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Z miasta zawiadomił policyę o szczególniejszych 
swoich odkryciach, a potem zwrócił się do Taxona 
czy nie jest zbyt zmęczony, by mn towarzyszył 
w dalekiej pieszej wycieczce.

Harry zgodził się na to z entuzyazmem.
Ale młodzieniec znużony, istotnie natężoną 

pracą ostatnich dwóch dni, czuł, że siły jego są 
J aż na wyczerpaniu.

— Mistrzu! Dokąd idziemy właściw;e? — za­
pytał zły cokolwiek. — Czy może masz zamiar 
piechotą wracać do Londynu, podczas, gay sztreka 
kolejowa nie leży dalej od nas jak jakie pięćset 
kioków!

— Zobaczymy! -  odparł dyplomatycznie Holmes.
— Czy może dla tego idziemy tą drogą, że 

jest ona ozraczona czerwonym ołówkiem na ma­
pce skonfiskowanej przez pana?

— Tak jest!... Jestem przekonany, że — — 
Harry! Czy uważasz, tam z boku olbrzymie gro­
mady kruków?!

Rzeczywiście, nieprzejrzane stada tych czar­
nych zwiastunów śmierci kołowały we wskazanym 
kierunku, to unosząc się chmurą w powietrzu, to 
spadając z wrzaskiem na ziemię.

— Prawdopodobnie leży tam jakaś padlina! — 
zauważył Harry.

— Albo Harry Langword! — mruknął Holmes.
Pospieszyli na polankę, gazie za ich ukaza­

niem się chmary ptactwa wzbiły się z krzykiem 
w górę.

Wielki mistrz miał słuszność.
Pośrodku polanki leżał człowiek, którego rysy 

przedstawiała fotografia w Jamesstreet. Usta były 
otwarte, wargi sine, twarz krwią oblaną. Zapadłe 
oczy patrzyły szkknno na przybyłych, ręce kur­
czowo zaciśnięte a nędzne ubranie w kilku miej­
scach poszarpane.

Holmes usiadł w milczeniu przy trupie i wska­
zał Taxonowi na zrytą dookoła trupa ziemię.

— Musiała się tu rozegrać rozpaczliwa walka 
Biedny, słaby Langword bronił się przemocy jak 
szalony Człowiek, który go zabił, było to wielkie 
silne indywiduum. Widać to ze śladów jego nóg 
ra ziemi.

Otworzył siłą zaciśniętą prawą dłoń zabitego. 
Mały, jasny przedmiot potoczył się z niej na zie­
mię. Harry go podniósł.

— Guzik! — rzekł z pytającem spojrzeniem 
do Holmesa.

Ten skinął głową.

— Złoty guzik od kamizelki, jakie teraz sa 
w modzie u paniczów wielkiego świata. Schowaj 
no go Harry, przyda nam się to!

Potem poszli dalej.
W dwóch godzinach byli w małej miejscowości 

Rodiett, należącej jeszcze do hrabstwa Hertford.
— Spoczniemy tu chw!lę — rozporządził Hol­

mes — a następnie pojedziemy najbliższym po­
ciągiem do Londynu.

Harry pospieszył na policyę zrobić doniesienie
0 znalezieniu trupa, a Holmes wstąpił ao gospody 
zmęczony i zły trochę na siebie, że dotychczas 
n e mógł dojść do jądra tajemi iczoj zbroani.

Usiadł na werandzie posilając się szklanką 
porteru i poaziwiał rozciągający się przed jego 
oczyma widok na zamek Rodiett.

— Piękna okolica ?.. — nieprawdaż ? — rzekł 
gadatliwy gotpodarz — A ta szmaragdowa łąka, 
a ten srebrzysty strumyczek!... A już najwspanial­
szy ten zamek, panie! ten zamek!...

— Szkoda, że go nabył wczoraj jakiś amery- 
kanin. Oryginalny to człowiek!

— Taaak? — rzekł Holmes nie zwracając na 
jego paplaninę nwagi.

— Wygląda zupełnie, jak latający holei * 
mówił gospodarz dalej, nie zrażając się małomó- 
wnościa gościa — Zresztą zdaje mi się, że jest 
chory na wątrobę, czy coś podobnego. Twarz jego 
robi wrażenie woskowej maski.

Detektyw podniósł żywo głowę.
— Mówisz pan, że wczoraj rano się tu spro­

wadził ?
— Tak!... Nie można zważać na to, co ciemni 

ludzie opowiadają! Wszyocy naokoło myślą, że 
trzyma z dyabłami. Ha! ha! ha!... To śmieszne!... 
Swoją drogą oryginalny fant! Czy pan słyszałeś 
kiedy o człowieku, który wozi ze sobą trumnę 
własną?,!.!:

Holmes podniósł się.
— Podróżuje z własną trumną?
— Coś w tym guście, panie kochany! — Ale 

tc wszystao niepewne pogłoski.
W tej chwili nadbiegł Harry.
— Co? jeszcze pan nie tknąłeś swej szKlanki 

porteru panie Holmes?!... — zawołał zmęczony
1 zdyszany i chwyci' za szklaLkę, by ugasić pa­
lące go pragnienie.

Holmes pochwycił go za ramię i odciągnął 
gwałtownie od stołu.

— Czy twój rewolwer jest w porządku Harry?
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— Zupełnie!... Co zamierzasz?
— Zobaczysz1... — i szybkim krokiem puścił 

sią stromą ścieżką ku zamkowi Rodlett.
Gospodarz patrzał zdumiony za nim, zapomi­

nając nawet, że gość nie zapłacił nawet za por­
ter. Nazwisko Holmesa, które Harry wykrzyunął, 
odebrało mu pół przytomności.

— Dam sią powiesić, jeżeli to nie był auten­
tyczny Szerlok Holmes! — rzekł do swojej żo­
ny. — Zobaczysz, że z tym amerykaninem jest 
coś w nieporządku!...

Doszedłszy do odosobnionego zamku na górze, 
przeszli przez średniowieczny zwodzony most 
i młotkiem wiszącym u bramy począli kołatać.

Na półpiątrze otwarło sią małe okienko, w któ­
rym okazana sią ohydna, wygolona twarz.

— Chciałbym sią widueć z panem tego zam­
ka! — zawołał Holmes.

— Pan nie przyjmuje! brzr-ała odpowiedź.
— Już mnie przyjmie!... Mam mu ważnej no­

winy udzielić.
— Żałują! Napisz pan to, co masz powiedzieć! 

Nic wolno mi nikogo wpuszczać!
Mimo próśb, obietnic i uprzejmej propozycyi 

zaplecenia za fatygą otworzenia bramy — stary 
odźwierny nie dał sią skusić, i Holmes z Taxo- 
nem wracaL z niczem

W powrotnej drodze stanął nagle Holmes i za 
wołał żwawo do swego pomocnika.

— Harry! nie mamy czasu do stracenia. Ta­
jemnica tego zamku musi jeszcze dziś być rozwią­
zana, bo stąd prowadzi w prostej linii ś'ad do 
domu L. 17 b. na Gerardstreet!

— Ależ my n e jesteśmy w stanie przemocą 
tam wtargnąć!

— Moglibyśmy, ale uważano w tym wypadku 
za wiącej wskazane postąpywać ostrożnie i chy­
trze! Zmrok zapada. Za pół godziny musimy zary­
zykować przejście przez mur.

— Allright mistrzu! Idą z panem!
Gdy zmrok zapadł okrążyli detektywi mur i zna­

leźli wreszcie wyłom, prze", który nie bez trudno­
ści i niebezpieczeństwa przedostali sią do wnątrza 
na olbrzymi dziedziniec zamczyska.

Ściemniło sią już na dobre. Zegary zamku były 
jakby mgłą pokryte. Holmes z Taksonem wkradli 
sią do jednej z otwartych bram, prowadzących na 
drewniane schody. Obydwaj nie zauważyli jednak, 
że dwoje błyszczących oczu, dzikich juk u żbika, 
śledziło ich z ciemności.

Gdy zniknąli w krużgankach zamku, wysko­
czyła za nimi jakaś chuda, koścista postać.

— Musimy odszukać główne schody, bo ce zdaje 
sią są od podwórza — rzekł Holmes do Taksona.

Gdy Harry sią obejrzał, uchwyciły go nagle 
dwa silne kościste ramiona, które jak odnóża pa­
jąka oplątały mu sią około szyi i ścisnęły go tak 
mocno że biednemu chłopcu wylazły oczy na 
wierz i oddech zamarł w pierś1 Napastnik po­
pchnął go z tyłu nogą i Harry zwalił sią na ziemią.

Prądzej niż to sią da powiedzieć, zabłysł w po­
wietrzu błyszczący nóż. Ale w tej chwili posko- 
czył Szerlok swemu uczniowi z pomocą i objął na- 
paaającego.

Nastąpnie mimo oporu, podniósł go w powie­
trze i z taką siłą rzucił na schody, że wszystkie 
żebra zachrząściały.

W jednym momencie miał rące skrąpowane.
Detektyw schylił sią nad nim.
— Kto jesteś ?
— Służący mister Smitta!

Nie kłam nądzniku! Tu masz wybór! — 
krzyknął, przytykając mu rewolwer do skroń1'. — 
Prowadź nas natychmiast do swego pana, albo mój 
rewolwer zaprowadzi cią do piekia!... Wybieraj!...

Cygar podniósł sią z ziemi i przez krąte ko­
rytarze zaprowadził icn na lewe skrzydło zamku.

Nagle usłyszano przerazi1 wy śmiech. Harry 
przystanął i słuchał.

Straszny był to śmiech, rozlegający sią echem 
pośród tych starych murów w nocy.

A potem śmiech ustał. Wkrótce rozległ sią spa­
zmatyczny płacz, który wreszcie przeszedł w ciche 
mruczenie.

Holmes trzymał rewolwer w ręku naprzód szedł 
cygan, za nim postępowali detektywi wśród kom­
pletnej ciemności.

Przy końcu długiego korytarza zamajaczyło 
wreszcie światełko.

Weszli do kaplicy zamkowej. Małe światło pa­
dało na wielką, drewnianą trumną, w której le­
żała okryta gąstą, białą zasuną jakaś postać.

Detektywi oniemieli ze zgrozy i wzruszenia. 
Obraz, jaki im oczom sią przedstawił mógł istatnie 
najsilniejsze nerwy wzburzyć.

W trumnie leżała kobieta przecudnej postaci, 
piękna jak anioł.

Na pierwszy rzut oka można było poznać, że 
jest to ta sama osoba, którą wyobrażała fotogra­
fia w St. Albans.
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Czyż tak wyglądała śmierć? Czy z to możliwe, 
by ta różowa cera, ta skóra podobna do delikatnej 
kości słoniowej — mogły należeć do trupa?

Z trumny przeniosły się oczy detek ;ywa na sto 
jącego tuż obok człowieka, który ujrzawszy obcych 
wrzasnął jak oparzony i znikł gdzieś.

Straszne były jego oczy. Pałały i rzucały pło­
mienie i gorzały jak dwa węgle wśród kredowo 
bladej twarzy.

Po chwili człowiek ów wyskoczył znowu z u- 
krycia.

— Czego chcecie tu ? — wrzasnął, wyciągając 
nabity rewolwer. — Kto jesteście ? Jakiem prawem 
naruszacie spokój zmarłych?! Ona umarła! Rozu­
miecie? Umarła! Nikt nie może mi już jej zrabo­
wać! Nikt już jej krzywdy nie zrobi! Ona umarła 
i ja razem z nią! Obudziliśmy się do nowego ży­
cia! Patrzcie tylko! jak jest piękną, jak powabną! 
Czy wam się nie poaoba?!

Rzucił się na trumnę i porwał leżącą w niej 
kobietę do góry.

Włosy jej oplotły mu się dookoła szyi, poca­
łunkami wpił się szaleniec w jej usta. A potem rzu­
cił ją znowu, tak, że g*ową uderzyła silnie o kant 
trumny.   ' -

— Co mówicie? J a  jestem złoczyńcą? — ry- 
czai. — Kto to mówi, kto się ośmiela?!

Zmierzył z rewolwerem do wielkiego detektywa.
— Już czas! — szepnął Holmes Taksonowi 

i rzucił się na waryata, którego rewolwer wypalił 
w tej chwili.

Krzyk bolesny—i z głuchym łoskotem zwalił się 
ktoś na ziemię.

Ale nie Szerloka Holmesa trafiła ta kula. Cy­
gan śmiertelnie raniony, upadł krwią się oblewając.

Holmes rzucił się za zbrodniarzem, ale ten ze 
zręcznością małpy wyskoczył na ołtarz, rzucił z niego 
dwie figury świętych i przysiadłszy na grzymsie 
w górze zaczął na oślep strzelać.

Po chwili waryat zeskoczył na ziemię, wyciął 
potężny policzek Taksonowi, tak iż ten wywrócił 
kozła Teraz Holmes, nie czekając na dalsze wybryki 
wrryata, rzucił się na niego i obydwaj zaczęli przy 
trumnie się zmagać.

W aryat, szarpnął się całą siłą i runął z taką 
siłą na kamienną podłogę, że na razie zdawało się, 
iż się zabił.

Obłąkany z Rodlett wyzionął ducha.
Harry przyszedł tymczasem do siebie po otrzy­

manym pol.czku.

W stał z ziemi zbliżył się do detektywa, który 
zajęty był oćsunięc;em trupa pod ścianę.

Niemym rucnem wskazał Holmes na kamizelkę 
zabitego, która ozdobiona była złotymi guzikami. 
Jeden z nich tylko brakował.

Harry pokiwał głową.
— Moraerca biednego Harry Longwonłai — 

szepnął. — Kto to jest ten człowiek, mistrzu?
— To jest hrabia Estradę, ten sam, który 

z dr. de Lime zawarł ten szatański zakład!
Obydwaj pospieszyli teraz do zwłok dziewczyny, 

która wyrzucona z trumny, leżała na ziemi. Harry 
podniósł jej głowę i usiłował podnieść trupa. Ale 
w tej chwiii, jakby go żmija ukąsiła — w tył od­
skoczył.

Także Holmos uczynił instynktownie krok wstecz,
Umarła wyślizgnęła się z jego rąk i upadła na 

ziemię.
Teraz otworzyła oczy westchnęła głęboko i usi­

łowała powstać.
Otworzyła szeroko oczy i popatrzyła z zdziwie­

niem ns Holmesa.
Ten oprzytomniał w tej chwili. Podniósł zbu­

dzoną i posadził ją w fotelu.
Zapytała słany m głosem.
-  Gdzie jestem ?

— Między przyjaciółmi -  odpowiedział Holmes.
Młoda kobieta ujrzała nagle trupa hr. Estradę.

Krzyknęła i popadła w omdlenie.
— Spiesz na policyę! — rozkazał Holmes po­

mocnikowi — mech natychmiast przyszłą kilku 
kontablów i lekarza. Tymczasem ratunkiem zem­
dlonej ja się zajmę!

Harry był szczęśliwy, że może się wydostać 
z tego piekła.

Rzeczywiście jego siły i nerwy były kompletnie 
wyczerpane.

Gdy z policyantami i lekarzem wrócił do zamku, 
chora leżała już w swoich.-apartamentach.

Była zupełnie przytomna i rozmawiała z dete­
ktywem rozsądnie. On podał jej rękę i rzekł:

— Zostawiam panią teraz opiece lekt rsm ej!... 
W Londynie mam nadzieję, zobaczyiny się wktótce.

Opuścił z Taksonem zamek i wydawszy odno­
śne polecenia lekarzom i policyi, pojechał najbliż­
szym pociągiem do Londynu.
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ROZDZIAŁ V.

Tajem niczy dom  przy G erardstreet.
Dopiero, gdy byli w wagonie zaczął Holmes 

mówić:
— Sprawa wyklarowała się w znacznej czę­

ści — rzekł do swego pomocnika — pomimo tego 
są w niej ciemne pnnkty, które czekają jeszcze 
na wyświetlenie.

Teiaz pojmujesz kto był ten człowiek w masce, 
który wprowadził dr. de Lime do sali, gdzie znaj­
dowała się rzekomo nieżywa kobieta i na której 
lekarz dokonał sekcyi?

Harry skinął głową. *
— To był dr. PaoloL. Ale jest tu jedna, być 

może pozorna SDrzeczność!.. Czy przypominasz pan 
sobie owego żebraka, który udzielił ci ważnych 
wiadomości na Gerardstreet. Czyż nie twierdził on 
z całą stanowczością, że z powozu zaprzężonego 
w białe konie wysiadł człowiek, którego rysopis 
zgadzał się najzupełniej z wyglądem hr. Estradę? 
Jeżeli jednak hr. Estrane bawił podobno w St. 
Albans — — Czy żebrak Tom Paćday -

— Autentyczny Tom Padday nie żyje już! 
Wczoraj wyłowiono jego zwłoki w stanie zupeł­
nego rozkładu, świadczącego, że trup znajdował się 
co najmniej przez tydzień we wodzie! Więc Tom 
Padday nie mógł ze mną w dniu rozmawiać, kiedy 
już nie żył!...

— A więc kto to był ?
— Był to sam zbrodniarz! Przebrany i ucha- 

rakteryzowany na podobieństwo żebraka Toma. 
zdołał i mnie w błąd wprowadzić Nie udało mu 
się jednak fałszywemi zeznaniam pomięszać szyki 
śledztwa.

A wracaiąc do rzeczy. Z Londynu odesłał hra­
biemu kochankę w tym samym stanie uśpienia, 
w iaki ją był poprzód wprawił, a zamiest niej 
podsunął Paolo doktorowi do sekcyonowsnia dziew­
czynę żyw ą, ale również w ten sposób uśpioną, 
a na której chciał dokonać szatańskiej swej zem­
sty — i istotnie dokonał iej!..

Hrabia, który w Harrym, synu starej kobiety 
dopatrywał się rywala, zabił go pewnej nocy, a "ie- 
zadługo sam pcpad1 w szał.

Mniemane zwłoki swej kochanki kazał umie­
ścić w kaplicy zamkowej.

Byłeś świadkiem co za straszna scena tam się 
rozgrywała, która kosztowała życie cygana i hra­
biego, ala zarazem powróciła przez szalone wstrzą-

śnienia przytomność pogrążonej w letargu sztucz­
nym kochance hrabiego.

Zadaniem naszem bęazie teraz pojmania jedy­
nego a straszliwego zbrodniarza owego dr. Paolo.

Stanąwszy w Londynie zastali na dworcu in­
spektora mr. Gordona, który udzielił im niespo­
dziewanej wiadomości Dr. Lime zpmkuięty w po­
licyjnej celi umknął, a wraz z nim i jego dozorca.

Holmes się rzucił z gniewem.
— To już jest z reguły, że wystarcza zbrod­

niarza dostarczyć do policyi, by najwygodniej ucie­
kał sobie!.. Co do dr. Lime to smutny jego koniec 
będzie. Z pewnością wpadł w pułapkę Paola i nie 
żyje już w tej chwili.

Na miejscu w policyi zrobiono oględziny celi, 
w której siedział dr. Lime.

Holmes zaczął przerzucać książki, jakie wię­
źniom dostarcza zarząd. Jedna z nich miała dwie 
kartki zlepione, a między niemi jak w raporcie 
był schowany świstek papieru. Holmes podniósł go 
do światła i odczytał co następuje:

„Zaufaj mi pan z całym spokojem! Uwolnię 
Cię z więż enia. Spiesz potem natychmiast do domu 
pod L. 17 b. przy ul. Gerardstreet. Tam rozwią­
zanie tajemnicy Twój dozorca41.

— Nie traćmy czasu! jeaźmy na ul. Gerard­
street. Może uda nam się jeszcze ocalić życie bie­
dnego de Lime i złapać Paola zbrodniarza i...

Inspektor ujął pod rękę detektywa.
— Czy pozwolisz mi pan towarzyszyć sobie?
— Z przyjemnością. Musisz pan jednak potęż­

nie um&zać sobie twarz sminką. Ja  i mój młody 
przyjaciel wkręcimy się do tego domu jako komi­
sa rze .

— Allright! jestem gotów!
Dom przy Garnrd-Street, pod. 1. 179, był dość 

niski i miał szerokie kominy. Nie trudną rzeczą 
było dla trzech kominiarzy opuszczanie się przez 
komin. Ze strychu zeszli po schodach na piętro.

Tu było kompletne ciemno, tak, że omackiem 
tylko posuwać się mogli.

Wtem Holmes utknął nogą na czemś ciężkim. 
Zapalił latarkę i schylił się.

Był to trup dra Lime.
— Szczególna rzecz, że zwłori nie mają żadnych 

śladów gwałtownej śmierci! — zauważył Mr. 
Gordon.

— Zbrodniarz nasz to sprytny ptaszek — od­
rzekł Holmes — zabił go jakąś specyalną trucizną 
i tu złożył. Zraua miał być z pewnością trup pod-
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rzucony gdzie na ulicą, tak, aby ludzie myśleli, 
że umarł na apopleksyę!

— Tam świeci się! — rzekł arżąc cały ze 
wzruszenia Harry i wskazał na drzwi, przez któ­
rych szparę wydostawało się jaskrawe światło! 
Wejdźmy tam!

— Nie szepnął Holnes — wejdźmy tu ODok!
I wskazał na małe drzwiczki obok, które były

tylko lekko przymknięte.
Była to ciemna mała komórka, z której drzwi 

prowadziły również do jasno oświetlonego pokoju. 
Holmes przytknął-chciwie swe oko do dziurki od 
klucza Sze/lok musiał się zdumieć tem, co ujrzał.

W jasno oświetlonym pokoju siedział krępy, 
niestary Jeszcze człowiek o dość sympatycznych 
nawet rysach. Ręce miał de’ikati.e i troskliwie 
pielęgnowane.

Tylko oczy jego dzikie i niepewne latały nie­
spokojnie. Zbroaniarz trzymał jakiś mały czeiwony 
przedmiot w ręku. Było to serce, serce tej nie­
szczęśliwej, która tak straszną śmiercią umarła!

Nagle rzucił serce o podłogę z obrzydzer’em 
i drżąc, chwycił się za głowę, a z piersi jego 
wydarł się formalny ryk zwierzęcy.

— Jack! — zawołał po chwili.
Do pokoju wszedł olbrzymi drab w lokajskiej 

liberyi.
— Jack! ty potworze! -  ryknął pan z gnie­

wem. — Wiesz jak hojną nagrodę ci obiecałem. 
Mów mi! czy ci ludzie przyjdą, czy na nich liczyć 
można ?

— Panie Paola, bądź pan spokojny! To są poczci wi 
i pewni chłopcy Za pieniądze sprzedadzą rodzo­
nego ojca i matkę i siostrę w dodatku, nie dopiero 
przytoczyć we worku jakąś dziewczynę!...

— A czy ty mnie nie skłamałeś, czy sam się 
nie pomyliłeś? Czy sekcyonowana przez dra Limę 
kobieta —

— N ie była tą, o którą panu chodzi — od­
parł famulus stanowczym tonem. Zabitą zostaia 
zupełnie inna, tamta żyje.

— A oni mi ją przyniosą?
— Tylko co ich nio widać.
—  A ch! co to za rozkosz dla mnie będz;e

utopić w nieszczęsnej własnoręcznie nóż, za wszyst­
kie moje cierpienia, ża moje życie przez nią star­
gane!...

— Cicho! nadchodzą! -  zawołał służący.
I teraz ujrzał Holmes rzecz dziwną!...
Drzwi wielkiej, dębowe; szafy otwarły s.ą

i jeden po drugim zaczęli zeskakiwać do pokoju 
opryszki, na których wstręt i strach spojrzeć było.

Pierwszy z nich rzucił na ziemię ciężki wór.
Właściciel mieszkania, który w milczeniu przy­

patrywał się tej scenie, zwrócił się do jednego 
z nich i rozkazał krótko:

— Rozciąć ten wór.
Z wora wyłoniła się przecudnej urody młoda 

dziewczyna.
— Położyć ją na stole i związać!... Knebel 

z ust jej wyjąć!...
— Litości! — krzyknęła przeraźliwym głosem.
Zbrodniarz kopnął ją aż się potoczyła.
— Litości- ty ŚLiesz wzywać mojej litości, 

która życie mi złamałaś?! Nie! życie za życie!... 
Na stół z r ‘.ą! Jej przebudzenie będzie straszne!.,

I przy tych słowach porwał za nóż.
— Jej przebudzenie będzie jej wybawieniem!— 

krzyknął potężnym głosem Holmes, który wraz 
z swoimi pomocnikami wtargnął do pokoju.

Bandyci zaskoczeni niespodziewanie zaczęli na 
oślep strzelać nie czyniąc najmniejszej szkody de 
tektywom. Natomiast Szerlok, mistrz w strzelaniu, 
celował praw i z zimną krwią i powalił własno­
ręcznie czterech zorodniarzy.

Kula Harry Taksona ubezwładniła Paola, któ­
rego niebawem skrępowano.

Potworny ten zbrodniarz odpokutował śmiercią 
szatańskie swoje czyny.

Biedna dziewczyna wyrwana ze szponów stra­
sznej śmierci, była jak się okazało robotnicą.

Po strasznem tem moralnem wst/ząśnieniu stra­
ciła chęć do świata ; życia. Mgła nieświadomości 
pokrywała zwolna jej umysł. W kwiecie wieku 
skończyła na czarną melancholię w domu dla 
obłąkanych.

Szerlokowi Holmesowi, który -  rzec można — 
przeżywał wspólnie ze wszystkimi cierpienia, 
przybyło na skroniach kilkanaście białych nitek.

„Cą to blizny wyniesione z walki z życiem, 
walki z losem" — zwykł był mawiać.

My dodajmy od siebie: „Blizny wyniesione z walki 
o sprawiedliwość i słuszność, której niestrudzonym 
szermierzem był nieśmiertelny detektyw"!...

KONIEC.

Nr. Iti naszego Tygodnika zawiera rnięazy innemi 
' sensacyjną powieść z  przygód Szerloka H o l masa 

p. t. B łęd n e  ogniki.
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Uwagi i przestrogi pana Majtyki,
c. k. emerytowanego woźnego sądowego dla kolegów, będących w czynnej służbie.

Prześwietni cesarsko-królewscy Koledzy!
I  znowu staję miedzy Wami jako to pióro w ka­

łamarzu na biurku pana radcy, ścieranym nieraz 
przezemnie, to jest biurko było ścierane, a nie pan 
radca, którego tylko czasem miałem zaszczyt opu- 
cować szczotką po grzbiet ie i niżej, gdzie sie koń­
czy marynarka.

Staje tedy pomiędzy Wami i mówię: „Albowiem!*1 
Jest to ulubione moje przysłowie i od niego 

zaczynam moje przestrogi.
Proszę Was, nie jedźcie nigdy do Zakopanego, 

które położone jest w pieknej górskiej okolicy 
i dla tego zdaje sie, jest w niem tak dużo góra­
lek. Nie znam sie bardzo doDrze na zoologii, ale 
za to pamiętam jeszcze z 3 klasy normalnej wy­
ższą astronomie i bydropatye, czy jak sie to tam 
nazywa. I  na podstawie moich studyów, powiadam 
Państwu, że góralki to są bardzo dziwne stworze­
nia. które sie w niczem nie różnią od inDych lu­
dzi Góralki mamy stare i młode. To mnie właśnie 

,araT.*ało i chciałem rzecz te bliżej zbadać.
W sąsiedniej chałupie była mianowicie jedna 

Kasia, która miała biały fartuszek i niebieskie 
oczy, a oprócz tego jeszcze trzech narzeczonych.

Tako miłośnik przyrody i pasyonowany larin- 
kolog, zapytałem ją pewnego razu o jej rodowód.

I le  nieokrzesany ten okaz górskiej ciemnoty 
ludu, przystąpił do mnie i dłoń swoją zbliżył tak 
szybko do mojej twarzy, że ruch ten spowodował 
głośne Plaśnięcie

Niemile dotknięty takiem postępowaniem, mu­
siałem z konieczności źle sobie wytłómaczyć ów 
rękoczyn, ale zanim zdołałem usta otworzyć ob­
rzuciła mnie najpierw puturą pomyj, a potem or- 
dynarnemi słowami i wreszcie poleciała do mojej 
żouy i powiedziała, „że stary pan ta lie  świństwa 
gada, że aż wstyd powtórzyć.11

Zraniona w swoich dziewiczych uczuciach, wy­
buch nęła ponadto głośnym płaczem

Gdy przyszedłem na obiad i cichutko wsunąłem 
się za stół na moje zwykle miejsce — zawołała 
żona moja, obrzucając mnie wzrokiem konającej 
krokody licy:

Więc ci mój rodowód już nie wystarcza, ty 
stary rozpustniku? Więc zdradzieckie swoje sieci 
rozpiąłeś nad biedną dziewczyną z ludu?!

— Nie rozpinałem nic i o żadnej dziewczynie 
z ludu nie wiem — odrzekłem stanowczym gło­
sem, postanawiając w duszy nie wdawać się na 
tym punkcie w dalsze dyskusye.

— Milcz ty smoku w ludzkiej postaci! Dziew­
czyna przyznała mi się do wszystkiego! — huczała 
moja żona jak w a tr  halny na Zawracie. — Czego 
chciałeś od niej?!...

— Chciałem generalia!...
— Nie kalaj uszu moich tak bezecnymi wy­

razami! Czy ci się zdaje, żeś jeszcze ciągle mło­
dzikiem?!... Poczetaj! policzymy się jeszcze ko­
chany panie!..

— Ja  nie jestem żadnym kocnanym panem, 
tylko cesarsko królewskim woźnym na emerytu­
rze! — napomniałem babę surowo.

Ale w tej chwili zauważyłem, że żona moja 
zaczyna mdleć, a mdlejąc rzuca na mnie całą za­
stawę, jaka była na stole, co zrobiło na mnie do­
syć przykre wrażenie

Poszedłem na piwo do knajpy.
Ja  mam wielki dar do filozofii. Więc pi]ąc piwo, 

zastanawiałem się nad wieloma zasadami socyolo- 
g .ziemi, chociaż socyalistów nie cierpię, bo oni 
się nie bcją Boga ani woźnego sądowego.

Więc tak wgłębiałem się w mój kufel, to jest 
chciaiem powiedzieć w moje myś'i i musiałem w du­
chu wielkie pochwały oddać tym wszystkim, któ­
rzy wymyślili takie latawce, które nazywają się 
bleriotami (a niemcy nazywają ich cepelinami) 
Już dla tego samego jest to wiekopomny wynala­
zek, że można takim kawałkiem wysadzić się w po­
wietrze i kpić sobie z żony.

Bo i cóż baba poradzi, jak jej chłop dmuchnie 
w gorę? Co prawda to moja mogłaby śmiało wsiąść 
sobie na miotłę i kominem wyjechać ale baba 
ma zawrót głowy i cierpi na wzdęcie czy też no­
stalgię, więc się niczego nie obawiam z tej strony 
i zaiaz jak przyjadę do K ratow a to kupię taki 
bleriot i będę sobie latał od knajpy do knajpy 
z Krakowa aż na sam Zwierzyniec, albo i na Dę­
bniki, a baba niech pęknie ze złości jak balon 
Zeppelina, czego obydwu im serdecznie życzę!..

Powiedziaiem co miałem w sercu i wypiłem co 
miałem w kuflu Serwus!.. Kto kupi panu Majtyce 
bombę?!.. __________
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Tysiące Pań 
i Panów

używ a światowo sławnej wody na zabarw ien ie  
i p o ro st w ło só w . W oda ta jest wynalazkiem 
prof. Dra Sem ka, a była na wielu wystawach 
odznaczona. Ojej  skuteczności świadczy wiel­
ka ilość listó w  pochw alnych . Cena jednej pró­
bnej flaszk; 5 K, większej 8 K. Wysyła dyskretnie 
wraz z pouczeniem, za zaliczką p ocztow ą:

F. NBvrotil, Prostejow,
Petrska ul 9.

Straconą siłę
t T l * » c V l > odzyskają  —■ I I  v 3 I V t t  try i. ; w szyscy  
m ężczyźni, naw et starsi, przez 
użycie  środka dom ow ego, opi­
sanego w  naszej broszurze. 
N iech aj ża d en  m ężczy zn a  n ie  
o m ieszk a  ją  p r z c c z y tić . Św ia­
dectw a od m ężczyzn 65-letnich. 
Cena 50 halerzy markami. —

Chem. Fabryka
„ P A R A C E L S I U S “

O łom uniec 2/196.

Pełny, jędrny, biust
uzyska każda dr ma, używ a­
jąc m ojego w ielokrotnie  
przezem nie w ypróbow anego  
środka dom ow ego, który od 
la t 12-tu cieszy się po vsze- 
chnein uznaniem . N ajściślej­
sza dyskrecya. Przy zapy­
taniach porto zw rotne. — 
u iśm ienna gw irancya za 
skuteczność bez w zględu  na 

w iek  osoby.
Pani S. Iliek, jod. w łaściciel­
ka tajem nicy, Ołomuniec II.

1S POWIEŚCI ZKfiOh
1. P ierw szy pochód zem jtj 2. w alka o dolinę złota  
w górach MgTstych. 3 Sitting Bulla biały bizun. 4. Jeź- 
dziep. 5 Tajemnica z nad rzeki Pow aer. 6. Demon 
pijaństwa. 1. Śm iertelna jazua naczelnego wodza. 8. Na­
pad na fort Lincoln. 9. N iem yty Blok haus. 10. K się­

żniczka widm skal:'.?tych itd.
wysyła opłatnie

Księgarnia antykwarska M. Prokesza
W  KRAKOW IE, UL. SZEW SKA L. 17.

Z a  z a lic z k a  o 4 5  h. d ro że j.

Szerlok Holmes
słynny ajent śledczy.

Tytuły nadzwyczaj zajmujących powieści:
Zbrodnia na Zamku Saavreda.
Śladami Houdiniegn.
W królestwie Amora.
Grabież naszyjnika z pereł.
Córa E,vy.
Tajemnica Jniego Jitsu.
Zamek rozbójników pod Palermo.
Zbrodnia w Armii zbawienia.
Profesor Fiaks, wielokrotny morderca. 
Pościg w pustyni.

Cena każdej powieści w trójbarwnej okładce tylko

3 0  hal.
ł to  nabycia we wszystkich księgarniach, trafikach i biurach dzień.

Na żąaanie wysyła wprost

powyższych 10 powieści za 3 K 3 0  h. 
franko. Za zaliczką o 45  hal. więcej.

Księgarnia antykw. M, PROKESZA
w Krakowie, ul. Szewska L. 17.

MAGAZYN GALANTERYJNY.
Skład Bielizny, 

Kapeluszy, Obuwia 
amerykańskiego
Przy Dorów do podróży

ZDZISŁAW

ZDANOWICZ
KRAKÓW, ULICA SŁAW KOW SKA L. 3. H O TEL SASKI

W yd a w ca : A lek sa u d er  R ipper. R edaktor o d p o w ied z ia ln y : J ó ze f C zopek . D rukarnia  A R ippera w  K rak ow ie.
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SpRLOK TOLMES
TYG O D N IK  KRYMINALNY.

Prototypem niestrudzonego, pełnego poświęcenia szermierza porządku i ładu społecznego, był i będzie 
po wszystkie wieki

S Z E R L O K  H O L M E S
najgenialniejszy detektyw i krym inalista, jakiego kiedykolwiek ziemia wydała. Wolny i niepodległy, snrowy 
dla siebie i innych, współczujący z nieszczęśliwymi i szlachetny — nie oddał on genialnego talentu swego 
w przedajne usługi żadnego rządu, żadnej uprzywilejowanej warstwy SDOiecznej lub ko ier/i politycznej, lecz 
całem swojem duchowem i fizycznem jestestwem służył wielkiej Ojczyźnie człowieka — Ludzkości.

Nigdy jeszcze nie było detektywa, któryby w równej mierze łączył rozum , siłą , przen ik liw ość, 
gruntow ną w ied zę , od w agę i przytom ność um ysłu i wszystkie te rzadkie dary tak szlachetnie 
i bezinteresownie oddawał na usługi społeczeństwa.

PfZ-rgody Szerloka Holmasa w Londynie, Paryżu, W iedniu, Pradze, Petersburgu, Madrycie, Nowym-Yorku,
Chicago, San Francisko, Kairze, Indyach, Australii, jeg o  n iep osp o lita  przenikliw ość, ruch liw ość  
jego  um ysłu, jeg o  sprytne kom binacye, które się opierają na głębokiej znajomości człowieka, a czepił 
i na poustawie naukowej, i prowadzą go zawsze do pożądanego celu, jego  żelazna energia, zwalczająca 
przeszkody — to etanowi treść senzacyjnych, wysoce interesujących, przykuwających uwagę opowiadaj

O  S Z E R L O K U  H O L M E S I E .
Prócz niezwykłych przygód interesującego tego człowieka — podajumy ponadto w każdym numerze 

naszego „Tygodnika11 — przegląd bieżących a ciekawych wypadków kryminalistycznych, jak niemniej 
wiązankę humorystycznych zdarzeń, epizodów i intermezzów z sali sądowej i ogółem z zakresu kryminalistyki. 

Każdy numer zawiera prócz tego nieocenione humorystyczne

Uwagi i przestrogi Pana Majtyki
c. k. emerytowanego Woźnego sądowego, który ze skarbnicy swoich doświadczeń życiowych i biurowych sypie 
prawdziwe klejnoty, mieniące się jak rakiety tysiącem barw w promieniach jego dowcipu i pogodnej ironii.

Niniejszem podajemy spis najnowszych Numerów, traktujących między innymi artykułami także i o przy­
godach tego genialnego Króla detektywów.

W yznaw cy dyabła. 
Pierścień Maryl.
Fałszyw y generalissim us. 
D usiciel z Pragi. 
Zbrodnicza dreguerya, 
Katastrofa budow lana.

M ężczyzna pokojów ką. 
Trzynaście kul.
Rabuś dziew cząt.
Tajem nica pergam inu. 
M iłosny szał króla złodziei. 
Z agadkow y oblubieniec.

Tajemniczy szofer. 
Podróż na p ó łn oc. 
Joly , p ies policyjny. 
Yoril, bandyta uliczny.

Co sobotę regularnie ukazuje się numer naszego Tygodnika, opatrzony piękną, kolorową illusiracyą. d .  
C ena p o je d y n c z e g o  N m  30  hal. =  15 k op . = *25 fen .

Do nabycia we wszystkich księgarniach, ajencyach dzienników i trafikach, oraz wprost w Administracyi.

Adres Redakcyi i Administracyi Tygodnika Szerlok Holmes: Kraków, Zielona 7. 
Skład główny ną Królestwo polskie, Księgarnia Komisowa w Warszawie, ulica Waliców 5.


